
Uchwala rządu
w sprawie obowiązkowych dostaw

rzeźnych i mleka
w roku 1953

WARSZAWA
Uchwałami rządu zostały ustalone normy obowiązko­

wych dostaw zwierząt rzeźnych i mleka na 1953 rok.
Obowiązkowe dostawy zwierząt rzeźnych i mleka

wprowadzone w 1952 roku, obejmowały tylko część ro­
ku. Obowiązkowe dostawy zwierząt rzeźnych, wprowa­
dzone z dniem 1 lutego 1952 r., dotyczyły tylko 11 mie­
sięcy, zaś obowiązkowe dostawy mleka, wprowadzone z

dniem 1 maja 1952 r., dotyczyły tylko 8 miesięcy.
System obowiązkowych dostaw

zwierząt rzeźnych oraz mleka,
wprowadzony na 1952 rok, duża

pomoc państwa w paszach i wę­
glu, szczególnie korzystne wa­
runki skupu nadwyżek z dostaw

ponadobowiązkowych stworzyły
bodźce do rozszerzenia produk­
cji hodowlanej, w gospodar­
stwach chłopskich.

Obowiązkowe dostawy ustalo­
ne na poszczególne miesiące
1952 roku pozwoliły na bardziej

równomierne i systematyczne
zaopatrzenie ludności miast w

niezbędne ilości mleka, mięsa o-

raz ich przetworów.
Podstawowe zasady systemu

obowiązkowych dostaw z 195?
roku zostają utrzymane i w 1953
roku:

Normy obowiązkowych dostaw
Ewierząf rzeźnych

' uchwalone

przez- rząd na 1953 rok zostały
nieco zwiększone, gdyż obejmują
cały rek i wprowadzają niezbę­
dne popra wki między poszczegól­
nymi powiatami, należącymi do

jednego rejonu gospodarczego.
Podobnie jak w roku 1952 pro­

wadzona będzie również i w

.1953 roku pomoc hodowlana o-

raz stosowane będą lepsze wa-

runk' dia gospodarstw produku­
jących i dostarczających państwu
nadwyżek towarowych ponad do­
stawy obowiązkowe.

Normy w obowiązkowych do­
stawach mleka na rok 1953 są
faktycznie niższe, niżby to wy­
nikało z przeliczenia 8-m:esięcz-
nej normy 1952 roku na 12 m'e-
Bięcy.

Ustalone w oparciu o nowe

normy zobowiązania w dosta­
wach zwierząt rzeźnych i mleka

I Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się i

sq dalszym bodźcem w kierunku

rozwoju produkcji hodowlanej w

gospodarstwach rolnych oraz

stanowią czynnik pełniejszego
i lepszego zaopatrzenia m:ast.

Uwzględniając życzenia wielu

chłopów, normy obowiązkowych
dostaw zwierząt rzeźnych i mle­
ka na 1953 rok ogłoszone zosta-

ją jeszcze przed początkiem no­
wego roku, aby w ten sposób u-

możliwić gospodarstwom obję­
tym dostawami obowiązkowym' I

(Dokończenie na str. 2) I
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Wzywamy rządy 5-ciu mocarstw

$
Dnia 19 trudnią 1952 r. podpisany lostał W Warszawie

protokół na rok 1953, w ramach zawartej w ub. r. wie­
loletniej umowy o wzajemnych dostawach towarowych
między Polskę Rzeczpospolitą Ludową a NRD.

PROGRAM
NARODÓW

Wielki jest plon Kongresu Narodów w Obronie Pokoju. Do
robek prac plenarnych posiedzeń oraz prac trzech podsta­
wowych komisji i kilkunastu podkomisji złożyły się na

tekst orędzia do narodów,.którego dosłownie każde zdanie wy­
raża niezwykle bogatą treść, czyniąc z orędzia program narodów
w walce c zachowanie i utrwalenie pokoju.

Co przede wszystkim uderza każdego, kto śledził 8-dniowe o-

brady Kongresu w Wiedniu? Uderza przede wszystkim powszech­
ność Kongresu. Nie było dotychczas zgromadzenia międzynaro­

dowego, które by w sposób tak zupełny ódzwierciedlałe wolę
narodów. 1857 przedstawicieli z 85 krajów reprezentowało wszyst

kie warstwy społeczne i różne poglądy polityczne i społeczne.
Obrady Kongresu cechowała nieograniczona swoboda w wyra­
żaniu opinii i poglądów poszczególnych uczestników o najważ­
niejszych zagadnieniach, będących przedmiotem troski całej
ludzkości. Ne było spraw „drażliwych" i „wstydliwych", któ­

rych nie poruszanoby na Kongresie szczerze i prosto. Prasa

imperialistyczna usiłowała wyolbrzymiać różnice poglądów, któ­
re występowały przy omawianiu przyczyn napięcia w stosunkach

międzynarodowych, oddając tym — wbrew zamierzeniom —

hołd pełnej demokratycznoścl i swobodzie, jaka panowała na

Kongresie.
Szeroki zasięg światopoglądowy, pełna swoboda wypowiada­

nia się nie przeszkodziły jednomyślności, z jaką przyjęto uchwa­
ły Kongresu. Fakt, że za projektem orędzia glosowali komuniści
i chadecy, socjaldemokraci i liberałowie, przedstawiciele robot­
ników i przedstawiciele burżuazji, duchowni wszystkich wyznań,
neutraliści, mondialiści i pacyfiści, jest wymowną ilustracją sta­
linowskiej tezy o możności osiągnięcia porozumienia między na­
rodami, jeśli istnieje w tym kierunku dobra wola.

„Narody — stwierdza orędzie — bez względu na panujący u

nich ustrój społeczny i na ideały, którym hołdują — chcą żyć w

pokoju". Kongres wzywa rządy pięciu wielkich mocarstw, na

których spoczywa olbrzymia odpowiedzialność za losy ludzkości
do zawarcia paktu pokoju. Z żądaniem zawarcia takiego paktu
wystąpili na terenie ONZ w reku ubiegłym Związek Radziecki a

w'roku bieżącym Polska.

„Dość już niszczenia miast i krajów"... — oświadczają narody
domagając się niezwłocznego zaprzestania działań wojennych w

Korei, Vietnamie, Laosie, Kambodży i na Malajach. „Najwyższy
czas, by przystąpić do rokowań, najwyższy czas, by osiągnąć
porozumienie".

Olbrzymią doniosłość mają uchwały Kongresu w sprawie za­
gwarantowania wszystkim narodom prawa do niepodległego by­
tu. „Kongres Narodów w Obronie Pokoju — czytamy w orędziu
— proklamuje prawo wszystkich narodów do samodzielnego de­
cydowania o swym losie i do wyboru własnego sposobu życia
bez jakiejkolwiek ingerencji w ich wewnętrzne sprawy, niezależ­
nie od tego, jak usiłowano by usprawiedliwić taką ingerencję.
Niezawisłość narodowa wszystkich państw jest najpewniejszą
gwarancją pokoju".

Na żadnym z poprzednich kongresów pokoju z taką siłą nie

podkreślono bezpośredniego związku między zagadnieniem za­
gwarantowania prawa wszystkich narodów do niepodległość'
' suwerenności narodowej a sprawą pokoju. Tym stwierdzeniem

Kongres sięgnął do samych korzeni wojny.
Szczególną uwagę poświęcił Kongres sprawie dwóch ognisk

wojennych — Niemiec i Japonii. Praktyki stosowane przez im­
perialistów amerykańskich, ich kumanie się z odwetowcami hi­
tlerowskimi i japońskimi, — wszystko to wywołuje poważny nie­
pokój narodów, które widzą, że oto przygotowuje się jawnie no­
wy spisek wojenny przeciwko ich bezpieczeństwu. Specjalnie go­
rąco też popierała delegacja polska te uchwały, w których po­
stawiono żądanie zawarcia „w jak najkrótszym czasie traktatu

pokojowego ze z:edr.oczonymi i demokratycznymi Niemcami,
wykluczającego ich udział w sojuszu militarnym wymierzonym
przeciwko' jakiemukolwiek krajowi, z Niemcami, w których nie

będzie miejsca dla hitleryzmu i militaryzmu winowajców nie­
szczęść, jakich doznała Europa".

Orędz:e wreszcie stwierdza, że ONZ zawiodła nadzieje, jakie
w niej pokładały narody i domaga się, by organizacja ta „staja
się ponownie forum porozumiewania się rządów". W ten sposób
Kongres popiera wysiłki Związku Radzieckiego, Polski i innych
krajów demokratycznych zmierzające do przywrócenia ONZ au­
torytetu, który stale jest podważany przez amerykańskich im­
perialistów, pragnących uczynić z ONZ dodatek do departamen­
tu stanu. Niewątpliwie dopuszczenie wielkiego, 500 milionów
ludności liczącego narodu chińskiego oraz państw, wymienio­
nych we wniosku polskim do ONZ byłoby ważnym czynnikiem,
koniecznym do właściwego funkcjonowania tej instytucji, powo­
łanej do umocnienia pokoju na świecie.

„Wszystkie narody — stwierdza orędzie — nienawidzą wojny.
Wojna rzuca swój złowrogi cień na wszystkie kołyski. Narody
mogą zmienić bieg wydarzeń i przywrócić ludziom ufność w po­
kojowe jutro".

W tych końcowych słowach orędzia zawarta jest istota walk'
narodów w obronie pokoju wskazana w genialnej tezie stalinow­
skiej oraz świadomość potęgi ruchu w obronie pokoju, która tak

mocny znalazła wyraz na Kongresie w Wiedniu.

Kongres Narodów w Wiedniu stanowi nowy, wyższy etap
rozwoju ruchu pokoju, skupiającego w swych szeregach setki
milionów ludzi. Uchwały i obrady Kongresu uzbroją narody do

jeszcze skuteczniejszej walki przeciw imperialistycznym agre­
sorom i podżegaczom, wciągną do.walki o pokój dalsze setki
milionów ludzi, pomogą narodom wywalczyć zwycięstwo pokoju.

K.

Poważną porażka USA

najorum ONZ

Przytłaczającą większością
uchwalono rezolucję

powołujqcq specjalną komisję
dla opracowania projektu definicji agresji
y

NOWY JORK
Na porannym posiedzeniu plenarnym Zgromadzenia

Ogólnego NZ w dniu 20 bm. omówiono projekt rezolucji
komisji prawnej w sprawie ustalenia pojęcia „agresja".
Sprawa ta omawiana jest w ONZ z inicjatywy delegacji
radzieckiej, która zgłosiła odpowiednie propozycje już na

V sesji Zgromadzenia, Wbrew gwałtownym protestom
niektórych delegacji VI sesja Zgromadzenia Ogólnego u-

znała zdefiniowanie agresji za rzecz możliwą i pożądaną.
Na obecnej VII sesji sprawa

definicji agresji omawiana była w

komisji prawnej w ciągu trzech

tygodni. Przedstawiciele krajów
agresywnego bloku atlantyckie­
go starali się nie dopuścić do po
wzięcia uchwały w tej sprawie.
Delegacja ZSRR z ministrem

Wyszyńskim na czele domagała
się natomiast, by Zgromadzenie
Ogólne podjęło konkretne kroki
w kierunku ustalenia definicji a-

gresji. Delegację radziecką po­
parli przedstawiciele większości
krajów. Wobec tego agresywny

blok atlantycki doznaj porażki w

komisji prawnej. Większość człon
ków komisji zatwierdziła pro­
jekt rezolucji, przewidujący po­
wołanie specjalnej komisji dla

opracowania projektów definicji
agresji. Dó tej specjalnej komi­
sji mają wejść przedstawiciele
15 państw, m. in. ZSRR, USA,
Anglii, Francji, Polski, Indii, I-
ranu i Syrii. Jednakże wspom­
niana rezolbcja przewiduje, że

specjalna komisja ma. przedsta­
wić projekty definicji agresji do­
piero na IX sesji Zgromadzenia.
Delegacja polska, podkreślając
konieczność jak najrychlejszego
zdefiniowania agresji, wniosła

poprawkę, wzywającą komisję
specjalną do przedstawienia
tych projektów już na VIII sesji
Zgromadzenia Ogólnego. Za po­
prawką tą głosowało w komisji
prawnej 11 delegacji (m. in.
ZSRR, USRR, BSRR, Polski,
Czechosłowacji, Syrii), przeciw­
ko poprawce — 31 delegacji, a

5 delegacji wstrzymało się od

glosowania.
Na posiedzeniu plenarnym w

dniu 20 gmdnia zatwierdzona
została przytłaczającą większoś­
cią głosów rezelueja opracowa­
na przez komisję prawną. Glo­
sowało za nią 37 delegacji, w

tym delegacje ZSRR, USRR,
BSRR, Czechosłowacji i Polski.
Przeciwko rezolucji wypowie-

. działy się tylko dwie delegacje,
a 13 powstrzymało się od głoso­
wania.

Wspomniana poprawka polska
zostaia na plenum odrzucona,
podobnie jak w komisji prawnej,
31 głosami przeciwko 11, przy 5

wstrzymujących się.
Ostateczny wynik głosowania

na Zgromadzeniu Ogólnym sta­
nowi zdecydowaną porażkę USA.

Znamienne jest, że przedstawi­
ciele USA i Anglii oraz ich part­
nerzy w agresywnym bloku at­
lantyckim, którzy w komisji pra­
wnej głosowali przeciwko rezo­
lucji w sprawie opracowania de­
finicji agresji, nie zdecydowali
się tym razem na wystąpienie
przeciw tej rezolucji i powstrzy­
mali się od głosowania.

Na posiedzeniu plenarnym za­
brał m. in. głos przedstawiciel

ZSRR — A. Gromyko. Podkre­
śli! on, że rząd radziecki, bro­
niąc konsekwentnie sprawy u,-
trwaleriia pokoju i bezpieczeń­
stwa międzynarodowego, zawsze

przywiązywał i przywiązuje wiel

ką wagę do sprawy zdefiniowa­
nia agresji. Czyni! on wysiłki w

tym kierunku już przed drugą
wojną światową, w Lidze Naro­
dów, a w latach powojennych
wystąpił z inicjatywą w tej spra
wie na forum ONZ.

do natychmiastowego
zawarcia paktu pokoju

taka jest wola narodów!
Apel Kongresu Narodów

WIEDEŃ
Jak już podawaliśmy w dniu wczo­

rajszym, na końcowym posiedzeniu
Kongresu Narodów w Obronie Pokoju
uchwalono następujący apel do rzą­
dów pięciu wielkich mocarstw:

Z każdym dniem staje się
coraz bardziej nagląca ko­
nieczność zrezygnowania ze

stosowania siły jako środka’

regulowania konfliktów mię­
dzynarodowych.

Już 600 milionów męż­
czyzn 1 kobiet we wszyst­
kich krajach, w pełni świa­
domych odpowiedzialności za

swe podpisy, złożyło je pod
żądaniem podjęcia rokowań

między pięcioma wielkimi
mocarstwami w celu zawar­
cia paktu pokoju.

Przedstawiciele szeregu
poważnych kierunków opinii
publicznej również wypo­
wiedzieli się za zrezygnowa­
niem z polityki siły — na

rzecz polityki rokowań. Wy­
rażając wolę ludzkości, Kon-

gies Narodów w Obronie

Pokoju, który rozpoczął swe

obrady 12 grudnia 1952 r.,

uroczyście wzywa rządy Sta­
nów Zjednoczonych, Związ­
ku Socjalistycznych Repu­
blik Radzieckich, Chińskiej
Republiki Ludowej, Wielkiej
Brytanii i Francji do podję­
cia tych rokowań, od któ­
rych zależy utrzymanie po­
koju.

Porozumienie między pię­
cioma wielkimi mocarstwa­
mi, zawarcie paktu pokoju
położy kres napięciu między­
narodowemu i uratuje świat

przed największymi nie­
szczęściami.

Takie jest żądanie naro­
dów.

PAMIĘTAJ /
aty!#

*

Nie może być niewykonanego
ani jednego planu!

Niełatwe do wykonania są napięte zadania tegorocz­
nego planu. Jednak tam, gdzie organizacja partyjna ra­
zem z kierownictwem i radą zakładową potrafiła zmobi­
lizować załogę do twórczego czynu — tam rnimo prze­
szkód i trudności roczny plan produkcyjny wykonano

przed terminem. Dziś, jak od wielu już dni zamieszcza­
my znów dumne meldunki tych, którzy dogonili czołów­
kę.
Są to: KRAKOWSKIE PRZE­

MYSŁOWE ZJEDNOCZENIE
BUDOWLANE w

SZCZAKOWSKIE
GARBARSKIE w Szczakowej,
placówki podległe WOJEWÓDZ­
KIEMU ZARZĄDOWI PRZE­
MYSŁU TERENOWEGO MA­
TERIAŁÓW
w Krakowie,
MINERALNA SPÓŁDZIELNIA
PRACY „ROZWÓJ" w Skrzydl­
nej, ZWIĄZEK BRANŻOWY
SPÓŁDZIELNI METALOWYCH
w Krakowie, Wojewódzka Ekspo­
zytura PCLPN „LAS" w Krako­
wie oraz SPÓŁDZIELNIA PRA­
CY TWORZYW SZTUCZNYCH
„UNIA" w Krakowie, w której
wyróżnili się inż. Zdzisław WA­
SILEWSKI, Franciszek GARN-

CARCZYK, Rudolf UŁINSKI,
Anna NIEĆ i Helena DUSZYK.*

Z nadwyżką wykonane zobo­
wiązania —- jak pisze Korespon­
dent Jan Suder — pozwoliły na

to, że -przed terminem mogła
wykonać swoje zadama trze-Fe-

go roku Sześciolatki załoga RE­
JONU BUDYNKÓW PKP Kra-
ków-Płaszów. Przyczynił s'ę do

tego przykład pracy przodowni­
ków, a mianowicie: Józefa SOŁ-

Krakowie,
ZAKŁADY

BUDOWLANYCH
CERAMICZNO-

Przyznana mi nagroda
jest nagrodą dla wszystkich

Niemców dobrej woli
— mówi J. Becher laureat Nagrody Stalinowskiej

l(Za utrwalenie pokoju między narodami"

BERLIN

Rozgłośnie Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej podały w

dniu 21 grudnia wiadomość o

przyznaniu grupie wybitnych bo­
jowników o pokój Międzynarodo­
wych Nagród Stalinowskich „Za
utrwalenie pokoju między naro­
dami". Wśród osób, którym przy­
znano te nagrody znajduje się
znany poeta niemiecki i czynny
bojownik o pokój, Johannes BE­
CHER.

Po otrzymaniu wiadomość! o

przyznaniu mu nagrody J. Be­
cher złoży! korespondentowi
dziennika „PRAWDA" w Berli­
nie oświadczenie, w którym
stwierdza m. in.:

— Po powrocie z Wiednia,
gdzie brałem udział w pracach
Kongresu Narodów w Obronie

Pokoju, dowiedziałem się, że

przyznano mi Międzynarodową
Nagrodę Stalinowską „Za utrwa­
lenie pokoju między narodami".

Uważam, że nagroda ta została

przyznana nie tylko mnie, lecz

wszystkim Niemcom dobrej wo­
li. Przyznanie tej nagrody świad­
czy o tym, że w Niemczech roz­
wija się potężny ruch w obron'®

pokoju.

Co możemy uczynić, ażeby stać
się godnymi tej nagrody?

Sądzę, że
'

najlepszym sposo­
bem okazania naszej wdzięcz­
ności będzie dalsza, jeszcze bar­
dziej zdecydowana, bardziej sta­
nowcza walka o pokój. Damy
tym samym narodowi niemie­
ckiemu możność udowodnienia,
że jest godny zaufania, iak;e o-

kazał mu towarzysz Stalin; wy­
powiadając następujące niezapo­
mniane słowa:

„Doświadczenie ostatniej woj­
ny wykazało, że największe o-

fiary w tej wojnie poniosły na­
rody niemiecki i radziecki, że te
dwa narody rozporządzają naj­
większymi możliwościami w Eu­
ropie dla przeprowadzenia wiel­
kiej akcji o światowym znacze­
niu. Jeśli te dwa narody wyka-
żą swe zdecydowanie do walki
o pokój z takim napięciem swych
sił, z jakim prowadziły wojnę —

to pokój w Europie uważać moż­
na za zapewniony".

Wysoka nagroda, jaką rń

przyznano — oświadcza w za­
kończeniu J. Becher — dodaje mi
sił do dalszej twórczej pracy na

rzecz naszej wspólnej wielkiej
sprawy — sprawy utrzymania
pokoju.
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Pierwszy występ
Opery Poznańskiej
w Moskwie

MOSKWA
W Moskwie odbył się 21 gru­

dnia pierwszy występ Państwo­
wej Opery Poznańskiej im. Sta­
nisława Moniuszki. Zespół Ope­
ry Poznańskiej przybył do ZSRR
na zaproszenie Komitetu do

spraw sztuki przy radzie mini­
strów ZSRR.

Na przedstawienie przybyli wi­
ceministrowie spraw zagranicz­
nych ZSRR J. Malik i B. Podce-
rob, szef wydziału protokołu dy­
plomatycznego ministerstwa

spraw zagranicznych ZSRR A.

Kulażenkow, kierownik IV wy­
działu europejskiego minister­
stwa spraw zagranicznych ZSRR
A. Krasilnikow, wdowa po wiel­
kim rewolucjoniście Feliksie

Dzierżyńskim — Z . Dzierżyńska
oraz liczni przedstawiciele świa­
ta artystycznego Moskwy. Obec­
ny był również ambasador Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej
w ZSRR Wacław Lewikowski. i
członkowie ambasady, a także
szefowie i członkowie placówek
dyplomatycznych akredytowani
w Moskwie.

Sala teatru udekorowana była
flagam’ o barwach narodowych
ZSRR i Polski. W imieniu arty­
stów radzieckich gości polskich
powitała . artystka , ludowa
RFSRR Wiera Dawydowa. W
imieniu zespołu polskiego zabrał

głos profesor Walerian Bierdia­
jew. Delegacja artystów radziec­
kich przy burzliwych oklaskach
szczelnie wypełnionej widowni

wręczyła kierownictwu opery
bukiet kwiatów. Następnie orkie­
stra opery odegrała hymny pań­
stwowe Żwiązku Radzieckiego i

Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej.

Publiczność nagrodziła
nawców długotrwałymi i

cznymi oklaskami.
Przedstawienie opery transml-

Ludo-

wyko-
serde-

Kopalnia „Bolesław Chrobry
walczy o pierwszeństwo

w Zagłębiu Wałbrzyskim
WAŁBRZYCH

„Dniu Górnika1* załoga kopalni „Bolesław Chrobry"

TYKA, Stefana KRZYSZTOFKA,
Stanisława GNIADKA, Wójcie,

cha KUKLI, Stanisława GARYC-
KIEGO, Wiktora FLANKA, Jó­
zefa KOCIOŁKA, Jana GUTA.

❖
Na 12 dnJ przed terminem

zwycięsko zrealizowały roczny
plan produkcji ZAKŁADY PRZE­
MYSŁU CUKIERNICZEGO

„WAWEL" w Krakowie. Złożyła
się na to ofiarna praca całej za­
łogi, urwejętne kierownictwo po­
lityczne organizacji partyjnej,

jej współpraca z organizacjami1
masowymi. Oto nazwiska wy­
różniających się: Stefania RE-

CHOWICZ, Janina MARCZYK,
Józefa JĘDRAS, Karolina GWI­
ZDEK, Aniela PISZCZEK, Ale
ksander MISKA, Teof’la KACZ­
MAREK i Aniela BIENIEK. —

Prócz nich — jak melduje nam

nasz korespondent Julian Koza
— wyróżnili się również racjo­
nalizatorzy: Wincenty CZAJ­
KOWSKI. Wacław ERKER. Jan

HONC, Władysław POKRZYW­
KA. Michał DOŻYNEK. Józef

FROHLICH, Leopold KOMASA.
Właściwie pojęte współzawod­

nictwo pracy — jak pisze nasz

korespondent Kazimierz Górski
— oraz socjalistyczny stosunek
do realizacji podjętych zobowią­
zań, stał się bazą dla przedter­
minowego wykonania rocznego
planu przez załogę KRAKOW­
SKICH ZAKŁADOM' PRODU­
KCJI CZĘŚCI ZAMIENNYCH
I SPRZĘTU BUDOWLANEGO.

Spośród wielu pracowników
szczególnie przyczynili się do te­
go tacy jak kierownicy wydzia­
łów: Władysław ZIĘBA i Karol

STAŃCZYK, brygady: Władysła
wa KOPCIA, Feliksa STECIA,
Kazimierza KŁUZY, Władysła­
wa WŁODARCZYKA i Jana
KACZMARCZYKA,
Stanisław MIKRUT,
KASPRZYK, Zofia
SKA i Katarzyna
modelarz Julian BARAN, toka­

rze: Zdzisław KUBICA, Jan

KASPRZYCKI, Piotr PODSIA­
DŁO, Jan KOTARBA i Czesław
SŁĘCZEK. Ambicją załogi jest
dać do końca roku dodatkową
produkcję wartości ponad 775

tys. złotych.

Towarzysze! Większość z

Was wykonało już swoje
roczne zadania produkcyj­
ne. Czy wykonaliście rów­
nież plan obniżki kosztów

własnych?
Pamiętajcie! Bez stoso­

wania żelaznego prawa o-

szczędności nie mogą być
zrealizowane nasze plany
gospodarcze, gdyż niemal

połowę potrzebnych na in­
westycje sum uzyskujemy
właśnie z obniżki kosztów

produkcji.
Robotnice i robotnicy!

Walcząc o wykonanie pla­
nu, walczcie z marnotraw­
stwem grosza publicznego
w produkcji i administra­
cji! W .leżcie nieugięcie z

biurokratyczną tępotą i

rozrzutnością w wydawa­
niu pieniędzy państwo­
wych!

formierze:
Tadeusz

IMIELIN-

GODANIEC,

towane było przez centralną sta­
cję telewizyjną.

Dnia 22 grudnia odbyło się
przedstawienie „Strasznego Dwq
ru“ Moniuszki.

Dziennik „Prawda", zamie­
szczając wiadomość o pierwszym
przedstawieniu Opery Poznań­
skiej pisze, że przekształciło się
ono w manifestację przyjaźń1
polsko-radzieckiej i spotkało się
z gorącym przyjęciem społeczeń­
stwa stolicy radzieckiej.

Najofiarniejsi aktywiści
Frontu Narodowego

wyróżnieni specjalnymi
dyplomami uznania

W miastach 1 wsiach na tere­
nie całego kraju odbywają się
uroczyste zebrania, na których
najofiarniejszym aktywistom
Frońtu Narodowego wręczane są

specjalne dyplomy honorowe z

podpisem przewodniczącego O-

gólnopolskiego Komitetu Frontu

Narodowego Bolesława Bieruta.

Podniosły przebieg miała uro­
czystość w Wieliczce, w czasie

której zastępca posła Józef Raź­
ny wręczył dyplomy uznania O-

gólnopolskiego Komitetu Frontu

Narodowego 80 przodującym ak­
tywistom Frontu Narodowego:
górnikom kopalń soli, inżynie­
rom i technikom, chłopom i ro­
botnikom, młodzieży i kobietom.

Zaszczytne wyróżnienia za wy­
bitne zasługi w pracy społecznej
w okresie kampanii przedwybor­
czej otrzymali m. in.: przodujący
sztygar oddziału produkcyjnego
kopalń' soli — Józef Jania, pra­
cownik fizyczny prezydium MRN
w Wieliczce — Franciszek Pa­
sek. przodujący elektromonter

kop. sol* — Bronisław Maków­
ka, gospodyni domowa — Anna

Kapusta, czołowy racjonalizator
kopalni soli, inż. Jan Nawrocki.

Hr
w..

wezwała do współzawodnictwa przodującą w Zagłębiu
Dolnośląskim załogę kopalni im. Maurice Thoreza. To

współzawodnictwo stało się zaczątkiem przełomu dla za­
łogi kopalni „Bolesław Chrobry", która wysunęła się w

ostatnich dniach II dekady bm. na pierwsze miejsce w

Zagłębiu Wałbrzyskim.
Przyczyną słabej dotychczas

pracy załogi kop. „Bolesław
Chrobry" były zaniedbania i nie­
dociągnięcia w pracy kierownic­
twa kopalni oraz organizacji par­
tyjnej i związkowej. Zaniedbano

roboty konserwacyjne i przygo­
towawcze, zaniechano walki o

mechanizację robót wydobyw­
czych, nie troszczono się o nale­
żyty rozwój ruchu współzawod­
nictwa ani o utrzymanie dyscy­
pliny pracy.

Przełamanie tego sianu rzeczy
przyszło w drodze pogłębiania
pracy politycznej i organizacyj­
nej. Przeprowadzono reorganiza­
cję niektórych oddziałów, wpro­
wadzono na ścian}' , maszyny
wrębowe, mechaniczne urządze­
nia odstawy urobku.

Szeroka kampania połityczno-
agitacyjna doprowadziła do te­
go, że najtrudniejsze odcinki
frontu wydobyć-'a powierzono
najlepszym górnikom. Doniosłą
rolę w mobilizowaniu górników
do walki o plan odegrały rów­
nież zebrania sprawozdawczo-
wyborcze w ogniwach związko­
wych, odbywające się pod ha­
słem wzmożenia wysiłków w

walce o węgiel.
Obecnie cała załoga kop. „Bo­

lesław Chrobry" bierze z uporem
udz;a! w walce o plan.

Przodują górnicy oddziału
VII. Obsadę ścianowa stanowią
fu dwie brygady — Władysława
Preckiego

’

Jerzego Piaseckiego,
które przekraczają swe dzienne
zadania średnio o 200 ton wę­
gla. W’pozostałych oddziałach

przodują brypady Jana Budki
Feliksa Wiśniewskiego i Anto-
nieco Zapory.

Przełom ogarnął również tiai- >

slabie' pracujący dotychczas od­
dział X. W zwiększeniu wydoby­
cia pomopii tu górnikom młodzi
ochotnicy Zaciągu Pionierskiego |

do pracy w górnictwie, wycho­
wankowie Ośrodka Szkoleniowe­
go w Rusinowej.

„Wąskie gardło" w pracy ko­
palni stanowiła dotychczas sor­
townia. Obecnie załoga sortow­
ni

_ usprawniła pracę swego
działu i przyczyniła się do przy­
śpieszenia obiegu wózków.,

Odwołanie

podsekretarza stanu

w Ministerstwie

Przemysłu Chemicznego
Prezes Rady Ministrów odwo-

lal z zajmowanego stanowiska

podsekretarza stanu w Minister­
stwie Przemyślu Chemicznego
Karola Akermana za zaniedbanie

obowiązków służbowych.

kowych za Ich działalność na polu upowszechniania pomysłów racjo­
nalizatorskich, oraz zbliżenie nauki do produkcji. Na zdjęciu; tow.
Taborowicz dekoruje Złotym Krzyż :m Zasługi mgr. inż. J. Kaczmar­
ka z Instytutu Obrabiarek i Obróbki Skrawaniem, adiunkta AGH.

W «obotę w auli Akademii Górniczo - Hutniczej
w Kiakewic cebyła się narada rcbctnlkćw i naukowców

woj. krakowskiego, na której wiceprzcwotfni.sący Woj.
Rady Narodowej tcw. Trborowicz dokonał odznaczenia
w imieniu Prezesa Rady Ministrów, szeregu wybitnych
naukowców krakowskich robotników i aktywistów związ­



2 GAZETA KRAKOWSKA’
Nr 307 (1315)'

Z obrad Kongresu Narodów w Wiedniu

Kolonizatorzy francuscy
zmusi!! beja Tunisu

do podpisania projektów „reform
PARYŻ

W ostatnich dniach francuskie władze kolonialne w

Tunisie wywierały silny nacisk na beja Tunisu w celu
zmuszenia go do zatwierdzenia opracowanych przez rząd
francuski projektów osławionych „reform", które mają
wzmocnić panowanie kolonizatorów francuskich w Tuni-

i *?’o

Węgierskie Zgromadzenie
Paóstwowe

uchwaliło budżet

na rok 1953
BUDAPESZT

W Budapeszcie zakończyła się
Sesja Zgromadzenia Państwowe­
go Węgierskiej Republiki Ludo­
wej. ,

Sesja uchwaliła budżet pań­
stwowy na rok 1953.

Minister finansów Karoly re­
ferując budżet oświadczył, że bu­
dżet państwowy na rok 1953 zo­
stał znacznie zwiększony. Po
stronie dochodów budżet zamyka
isię sumą 52.739.000.000 forin­
tów, a po stronie wydatków su­
mą 51.864.000.000 forintów.

Większa część wydatków bu­
dżetowych przeznaczona jest na

rozwój sił wytwórczych kraju. W

Toku przyszłym będzie nadal

trwała budowa metra w Buda­
peszcie, wielu wielkich elektro­
wni wodnych i zakładów prze­
mysłowych. Oddany zostanie do

"użytku kombinat hutniczy im,
'•Stalina. Rolnictwo węgierskie
otrzyma znaczną ilość traktorów,
kombajnów i innych maszyn rol­
niczych.

Poważnie zwiększono wydatki
ha cele społeczno—kulturalne :

oświatę. Powstaną nowe szpita­
le, szkoły, kluby it.p. Zwiększono
również wydatki na podniesienie
zdolności obronnej kraju.

Jak wynika z doniesień prasy,
wydarzenia rozwijały się w wy­
jątkowo naprężonej sytuacji.

Po bezskutecznych próbach
zmuszenia beja do podpisa­
nia projektów owych „reform"
rezydent generalny

"

w Tunisie Hauteclocąue
jechał rankiem 16
do Paryża. W związku z po­
dróżą rezydenta w stolicy fran­
cuskiej krążyły uporczywe po­
głoski o tym) że

’

Hauteclocąue
przybył do Paryża, aby otrzymać
zgodę rządu francuskiego na u-

sunięcie beja. Prasa prawicowa
jawnie groziła bejowi, że jeśli
nie zgodzi się na żądanie fran­
cuskie, zostanie zdetronizowa­
ny. W Tunisie kolonizatorzy
wzmocnili oddziały policji, żan­
darmerii i wojska.

Na posiedzeniu rządu francus­
kiego postanowiono skierować do

beja ultimatum z żądaniem na­
tychmiastowego podpisania fran.
cuskich projektów „reform". Dnia
20 grudnia przedstawiciel władz
francuskich przybył do beja, któ­
ry cstafecznie podpisał projekty
„reform" systemu samorządowe­
go i sądownictwa. Prasa podkre­
śla, że władze francuskie zażądały
również od beja podoisańia w

najbliższym czasie projektów
„reform" w dziedzinie zarządu
kolejami i kopalirami Tunisu.

„reform"
Francji

wy-
grudnia

Bziaiama w Korei
PEKIN

Dowództwo naczelne Koreań­
skiej Armii Ludowej w komuni­
kacie ogłoszonym w Phenianie

podało, że jednostki Koreańskiej
Armii Ludowej i oddziały chiń­
skich ochotników ludowych pro­
wadziły 22 grudnia br. na wszy­
stkich frontach walki o znacze­
niu lokalnym z wojskami inter­
wentów.

Pod płaszczykiem
dyplomacji

Praktyki poselstwa państwa Izrael, jak wykazuje niezbicie
nota naszego Ministerstwa Spraw Zagranicznych, mało

mają zaiste wspólnego z dobrymi obyczajami i ze zwycza­
jami obowiązującymi w stosunkach międzynarodowych. Na­
tomiast w faktach, przytoczonych w nocie, odnajdujemy z ła­
twością ów szczególny rodzaj dyplomacji, który zademon­
strowali u nas dyplomaci amerykańscy'i angielscy. Polega
on przede wszystkim na wyzyskaniu swego pobytu w kra­
jach, w których burżuazja została pozbawiona władzy', dla
roboty szpiegowskiej, wiążąc się w tym celu z wrogami lu­
du pracującego.

Poselstwo państwa Izrael uważało za właściwe uzurpowa­
nie sobie prawa występowania w imieniu obywateli polskich
narodowości żydowskiej, zresztą wbrew życzeniom tych oby­
wateli, którzy na równi ze wszystkimi korzystają z pełnego
u nas równouprawnienia i którzy włączyli się w nurt pracy
i budownictwa Polski Ludowej. Mało tego, poselstwo usiło­
wało stać się ośrodkiem ideologicznym i organizacyjnym zli­
kwidowanych od dawna na terenie Polski organizacji syjoni­
stycznych, reprezentujących interesy reakcyjnej burżuazji ży­
dowskiej.

Dla każdego, kto śledził proces bandy Slanskiego w Cze­
chosłowacji nie ma żadnych wątpliwości czym jest syjonizm
i czyim służy interesom. Ta organizacja burżuazji żydow­
skiej stała się jawną agenturą amerykańskich imperialistów
i podobnie, jak inne agen ury tych śmiertelnych wrogów
ludzkości, dąży do obalenia ustroju demokracji ludowej.

Jak potwierdziły zeznania urzędnika poselstwa, Ari Ler-
nera poselstwo państwa Izrael posługiwało się w swych
praktykach takimi ludźmi, jak np. Ozjasz Rączko, b. czło­
nek organizacji faszystów żydow'skićh, osądzony za niele­
galną działalność przez sąd Polski Ludowej. Za pośrednic­
twem takich oto ludzi, jak również przy pomocy specjalnie
opracowanego kwestionariusza dia petentów, poselstwo zbie­
rało informacje, stanowiące tajemnicę państwową. Wyzysku­
jąc dia antypolskiej działalności zagwarantowaną przez na­
szą Konstytucję wolność wyznania, urzędnicy poselstwa pań­
stwa Izrael organizowali spotkania z wrogami Polski Ludo­
wej w synagogach i innych miejscach kultu religijnego.

Ministerstwo Spraw Zagranicznych trzykrotnie zwracało
uwagę poselstwa Izrael, iż rząd Polskiej Rzeczypospolitej
Ludowej nie będzie tolerował nadużywania przywilejów dy­
plomatycznych dla celów wrogich interesom naszego narodu.
I w realizacji tej polityki rząd nasz korzysta z pełnego po­
parcia całego narodu polskiego. Jak widać z przytoczonych
faktów, poselstwo nie zaniechało jednak swej wrogiej Poisce
działalności. W tych warunkach MSZ zmuszone było w spo­
sób kategoryczny zwrócić się do poselstwa, domagając się
poszanowania praw i zwyczajów przyjętych w stosunkach
międzynarodowych.

Naród polski, piętnując z oburzeniem praktyki stosowalne

przez poselstwo państwa Izrael, ma świadomość, że nie są
one wyrazem dążeń mas ludowych Izraela, które, podobnie,
jak setki milionów ludzi na całym świecie, pragną pokoju

‘ i przyjaźni między narodami.
K. G.

Narody obozu pokoju
wiłajq godnie nowy 1953 rok

wspaniałymi osiągnięciami
we wszystkich dziedzinach życia

Nowymi, wspaniałymi osiągnięciami we wszyst­
kich dziedzinach życia witają narody wielkiego obo­
zu pokoju, postępu i socjalizmu nadchodzący 1953
rok. Ze Związku Radzieckiego i krajów demokracji
ludowej napływają meldunki o przedterminowej rea­
lizacji rocznych planów

MOSKWA

Załogi fabryk i zakładów prze­
mysłowych wszystkich republik
związkowych składają żwycię'
skie meldunki o przedtermino­
wym wykonaniu planów gospo­
darczych. Meldunki te świadczą
o nowych sukcesach we wszyst­
kich gałęziach radzieckiej gospo­
darki narodowej.

Dziesiątki tysięcy toń metali
ponad plan wyprodukowali ro­
botnicy zakładów „Ażowstal" w

Żdanowie. Przedterminowo wy­
konała roczny plan załoga wiel­
kiego kombinatu hutniczego im.

Strajk
górników

japońskich

Zasady obowiązkowych dostaw

zwierząt
i mleka w

(Dokończenie ze str. 1)

odpowiednie przygotowanie się
do produkcji hodowlanej i wsta­
wienie materiału wyjściowego
(prosiąt).

produkcyjnych.
Karola Liebknechta w Dniepro-
pieirowsku. O przedterminowym
wykonaniu planu zameldowali

robotnicy oddziału wielkich pie­
ców zakładów hutniczych w Sie-
rowie na Uralu. Podobne mel­
dunki nadchodzą również z wie­
lu innych ośrodków przemysło­
wych ZSRR, z zagłębi węglo­
wych i naftowych.

*

Na zdjęciu dolnym: przedstawicielka Stanów Zje.
dnoczonych i przedstawicielka Indii oglądają pa­
rasolkę z gołębiem, ofiarowaną delegatom przez dele­
gację Burmy.

Na zdjęciu górnym: zebrani na sali delegaci en­
tuzjastycznie manifestują swoje poparcie dla orę­
dzia i apelu Kongresu Narodów.

Spec, wyśłannik CAF — Z. Wdowiński

PEKIN
Ostatnie dni 1952 roku upływa­

ją w Chinach pod znakiem przy­
gotowań do zakrojonego na gi­
gantyczną skalę budownictwa

inwestycyjnego, które rozwinie

się w roku 1953.

Największe w kraju zakłady
hutnicze w Anszan wykonały
przedterminowo roczny plan
produkcji. Osiągnięcie tak po­
ważnego sukcesu stało się moż­
liwe dzięki szerokiemu zastoso­
waniu radzieckich metod pracy
oraz rozwojowi ruchu racjonali­
zatorskiego i nowatorskiego.
Przedterminowo wykonali rów­
nież roczne plany budowniczo­
wie nowych kopalń w północno-
wschodnich prowincjach kraju,
pracownicy transportu kolejowe­
go i drogowego.

*1.

PEKIN

Według doniesień prasy, w Ja­
ponii w ciągu przeszło dwóch

miesięcy strajkowało ponad 250

tysięcy górników. Strajkujący
domagał’’ się poprawy warunków

bytu oraz warunków pracy.

Wszystkie próby reakcji' japoń­
skiej, która usiłowała rozb:ć sze­
regi strajkujących i udaremnić

strajk, zakończyły się fiaskiem.

Rząd japoński przerażony roz­
machem ruchu strajkowego po­
stanowił przemocą Zdławić

strajk. Władze ogłosiły, że z

dniem 17 grudnia stosować będą
„nadzwyczajne środki" wobec

strajkujących. Każdy członek

związku zawodowego górników,
który nie podporządkuje się
zarządzeniom Joszidy zosta­
nie aresztowany, a osoby sta­

wiające opór, zostaną skazane
na karę długoterminowego, wię­
zienia. Wicepremier Ogata o-

świadczył, że w wypadku, jeśli
górnicy nie podporządkują się
rozkazowi rządu, kopalnie zosta­
ną zajęte przez oddziały policji.

Wskutek prześladowań central­
ny komitet strajkowy wydal gór­
nikom nakaz przerwania strajku.

II.
Równocześme z uchwałami

rządu w sprawie norm na 1953
rok Rada Państwa zatwierdziła
dekrety, przewidujące rozszerze­
nie systemu ulg w obowiązko­
wych dostawach dla posiadaczy
gospodarstw, mających na utrzy­
maniu większą ilość dzieci po­
niżej 14 lat oraz dla posiadaczy
gospodarstw o gorszych glebach.

Posiadacze gospodarstw rol­
nych o obszarze nie przekracza­
jącym 1 ha użytków rolnych, a

mający na utrzymaniu troje lub

więcej dzieci poniżej 14 lat,
zwolnieni są od obowiązkowych
do,staw mleka.

Dotychczas gospodarstwa rol­
ne, posiadające więcej aniżeli 30
proc, ogólnego obszaru użytków
rolnych w V i VI klasie, upra­
wnione były do korzystania z 20

proc, ulgi w dostawach zwierząt
rzeźnych i mleka, przypadają­
cych od użytków rolnych w V i
VI klasie. Taka ulga przysługi­
wać będzie w tym roku gospo­
darstwom mającym od 30 proc,
do 40 proc, użytków rolnych w

V i VI klasie. Ulga dla gospo­
darstw rolnych, mających od 40
proc, do 50 proc, użytków rol­
nych w V i VI klasie, zwiększona
została do 30 proc, -a ulga dla

gospodarstw posiadających po­
wyżej połowy użytków rolnych
w V i Vf klasie zwiększona zo­
stała do 40 proc, zobowiązania,
przypadającego na V i VI klasę
gruntów. Ulgi te w odróżnieniu
do 1952 roku udzielane będą z

urzędu już w chwili ustalenia

rzeźnych •

1953 roku
wysokości dostaw ofewiązkó*
wych na 1953 rok, a nie dopiero
na wniosek zobowiążany&h, jak
to było dotychczas.

Zwiększone zostały ulgi w o*
bowiązkowych dostawach mleka
dla posiadaczy gospodarstw do 5
względnie 6 ha użytków rolnych,’
mających na utrzymaniu troje
dzieci poniżej 14 lat. Obniżenie'
obowiązkowych dostaw mleka

tych gospodarstwach wynosi 23
proc, zobowiązania, wobec 2(1

proc, obniżenia w 1952 roku*

Zwiększono również ulgi dla goł
spodarstw prowadzących wyjJ
chów cieląt. I

III.

Dotychczas w zasadzie wszył
stkie gospodarstwa zobowiązani
były wykonać obowiązkowe do*
stawy zwierząt rzeźnych co naj*
mniej w 70 proc, w trzodzie chle-s
wnej. Utrzymując tę zasadę f
na rok 1953, wprowadzone z o-*
stały jednocześnie wyjątki, u*
względniające możliwości i zwy*
czaję produkcyjne w niektórycłi
gospodarstwach chłopskich. Goił
spodarstwa, w których łąki i pa*
stwiska stanowią co najmniej
połowę ogólnego obszaru użył*
ków rolnych i specjalizujące siqf
w hodowli bydła mlecznego, o*
wiec itp., mogą w 1953 r. wyko*
nać obowiązek dostaw w dowol*

nych rodzajach zwierząt rzeź*
nych. Gospodarstwa o obszarzd
nie przekraczającym 5 ha użyt*
ków rolnych a specjalizujące się
w hodowli drobiu, mogą na pod*
stawie zezwolenia władz wyko*
nać obowiązek dostaw w dro4
biu.

o

SOFIA
Naród bułgarski osiągnął no­

we zwycięstwo w pokojowym bu­
downictwie. W dniu 21 bm. od­
było się uroczyste otwarcie pod-
bałkańskiej magistrali kolejo­
wej. W uroczystości wziął udział

przewodniczący Rady Ministrów
i sekretarz generalny KC Komu­
nistycznej Partii Bułgarii —

Wyłko Czerwenkow, przedstawi­
ciele dyplomatyczni ZSRR i kra­
jów demokracji ludowej.

Nowa magistrala zbudowana
została w niezwykle trudnych
warunkach górskich. Tory kole­
jowe biegną przez liczne mosty
i dziesiątki tuneli. Ogromnej po­
mocy udzielili budowniczym tej
nowej linii kolejowej specjaliści
radzieccy. Meldunki napływają­
ce z całego kraju świadczą, że

przemysł bułgarski zwycięsko re­
alizuje pierwszą pięciolatkę dy-
mitrowską w ciągu 4 lat.

*

Protest min. Czou En-lai

przeciw potwornej zbrodni
na wyspie Pongam

stosują polityko
Jyskryminacji

wobec pońsłw przyjmowanych do ONZ

W dalszym ciągu obrad specjalnej komisji politycznej
nad sprawą przyjęcia nowych członków do ONZ delegat
radziecki Gromyko zreasumował stanowisko ZSRR wo­
bec tego zagadnienia, stwierdzając, że delegacja radzie­
cka, wraz z delegacjami niektórych innych państw, u-

waża, że do Organizacji Narodów Zjednoczonych należy
przyjąć bez dalszej zwłoki łącznie wszystkie 14 państw
wymienione w propozycji Polski. Mówca napiętnował
stanowisko delegacji USA i państw popierających Sta­
ny Zjednoczone, w myśl którego do ONZ dopuszczone
być mają tylko te państwa, które z tych lub innych
względów są pożądane dla ’

20 grudnia komisja zakończy­
ła dyskusję nad sprawą przyję­
cia- nowych członków. W spra­
wie motywów głosowania wy­
stępowali delegaci Polski, Cze­
chosłowacji, Anglii, Belgii, Da­
nii, Filipin, Indonezji i szeregu
krajów Ameryki Łacińskiej. Na­
stępnie komisja przeszła do gło­
sowania nad poszczególnymi
projektami rezolucji.

Pod głosowanie poddano naj­
pierw projekt rezolucji Polski,
zalecający Radzie Bezpieczeń.
stwa ponowne rozpatrzenie zgło­

szeń 14 państw (Albanii, Mon-

I

icji Polski,
Bezpieczeń.

państw (Albami, Mon­
golskiej Republiki Ludowej, Buł­
garii, Węgier, Rumunii, Włoch,
Finlandii, Irlandii, Austrii

Transjordanii, Portugalii, Cejlo­
nu, Nepalu i Libii) oraz po­
wzięcie uchwały zalecającej
przyjęcie wszystkich tych państw
do ONZ.

Projekt Polski -został odrzu­
cony przez amerykańsko-angiel-
ską większość komisji. Za przy­
jęciem projektu polskiego gloso­
wało 20 delegacji.

Następnie blok amerykańsko-
angielski przeforsował rezolu­
cję pięciu krajów Ameryki Ła­
cińskiej w sprawie powołania
specjalnej komisji dla
nia" kwestii przyjęcia
członków. Delegacje
USRR, BSRR, Polski i

Słowacji glosowały przeciwko
przyjęciu tej rezolucji.

Mechaniczna większość komi­
sji przyjęła również szereg re­
zolucji zawierających zalecenia
w sprawie przyjęcia do ONZ

niektórych -mile widzianych
przez blok amerykańsko-angiel-
ski ikrajów takich jak Japonia,
mar:onetkowe państwa Laos,
Kambodża i Vietnam baodajow-
ski. Delegacje ZSRR, USRR,
BSRR, Polski i Czechosłowacji
głosowały przeciwko uchwaleniu

tych rezolucji. Należy zazna­
czyć, że w głosowaniu nad rezo­
lucjami zalecającymi przyjęcie
do ONZ marionetkowych państw
Laos, Kambodża i Vietnam bao-

dajowski, 16 krajów, w tym róż­
ne kraje azjatyckie i arabskie
oraz niektóre kraje Ameryki
cińskiej, powstrzymały się od

głosowania. -

Przebieg glosowania nad
zolucjami w sprawie przyjęcia
nowych członków do ONZ wy­
kazał, że Stany Zjednoczone o.

USA.

raz ich satelici kontynuują swą
starą politykę dyskryminacji w

stosunku do jednych krajów a

i aworyzowania innych krajów o-

raz dążą nadal do pogwałcenia
Karty NZ i ominięcia zaleceń

Rady Bezpieczeństwa w sprawie
przyjęcia nowych członków, któ­
re to zalecenia powinny być u-

chwalane na zasadzie jedno­
myślności pięciu stałych człon­
ków Rady,

Na' tym specjalna komisja po.
lityczna zakończyła swe prace
w pierwszej części VII sesji
Zgromadzenia Ogólnego NZ,

„zbada-
riowych
ZSRR,

Czecho-

Ła-

re-

TIRANA
Ostatnio uruchomiono w Alba­

nii kilka nowych obiektów pla­
nu. pięcioletniego — zakłady
drzewne w Elbasanie, fabrykę
fermentacji tytoniu w Szkodra i

łuszczarnię ryżu w Wiórze.
Przedterminowo wykonały ro­
czny plan prac budowlano-mon­
tażowych załogi, zatrudnione

przy budowie elektrowni wod­
nej na rzece Mata, rafinerii ropy
naftowej w Cerrik. Według wstę­
pnych obliczeń roczny plan wy­
dobycia miedzi wykonany został
w 104 proc.

i

Podżegacze
z rnspejsludi iiczastnikó®

pakty atMyekiego
NOWY JORK

Komentując ostatnią sesję ra­
dy atlantyckiej, dziennik „New
York Times" pisze x nieza­
dowoleniem o oporze uczest­
ników bloku atlantyckiego wo­
bec rządu amerykańskiego. —

Stwierdza on, że sesja dała „ni­
kłe wyniki". Rada postano­
wiła osłabić „wysiłki" w dzie­
dzinie zbrojeń i w gruncie rzeczy
„zniweczyła porozumienie liz­
bońskie", O przeszło 50 ,proc.
zredukowano „minimalne środ­
ki" jakich żądał generał Rld-
gway na budowę baz. .

Co pewien cza® w celach Sing-Si-ng,
najbardziej ponurego więzienia
świata, przygasa światło lamp.
Dreszcz grozy wstrząsa więźniami.

Wiedzą bowiem, że przygaśnięcie świa­
tła oznacza, iż prąd elektryczny prze­
ciął czyjeś życie, że na fotelu elektrycz­
nym zginął człowiek.

Dziś w celach śmierci amerykańskiego
więzienia Slng-Sing znajduje ś:ę dwoje
ludzi — małżonkowie Juliusz i Ethel Ro­
senbergowie. Wyrok ma być wykonany
12 stycznia, a więc za niespełna miesiąc.
20 stycznia Eisenhower obejmie urząd
prezydenta USA. Na tydzień przed tym
zginąć ma dwoje niewinnych ludzi — o -

fiary rządów poprzednika Eisenhowera —

Truinana. Egzekucja ta stać się ma pomo­
stem, łączącym urzędowanie dwóch pre­
zydentów, służących jednym ludziom,

jednej sprawie — służących monopoli­
stom Wall Street, sprawie faszyzmu i

wojny.
Dwoje ludzi, których jedyną „zbrodnią"

jest to, że mają postępowe przekonania, że

pragną pokoju, że nienawidzą faszyzmu,
skazanych zostało na karę śmierci. Oskar­
żeni byli o szpiegostwo i kradzież „tajem­
nic atomowych". Szpiegostwo, kradzież ta­
jemnic atomowych — to brzmi groźnie. W

rzeczywistości cały proces był parodią
sprawiedliwości, a wyrok wydany został
bez żadnych dowodów materiałowych, je­

dynie na podstawie zeznań ludzi sterro­
ryzowanych i zwerbowanych przez amery­
kańskie gestapo — FBI.

Sens tego procesu naświetlił postępowy
pisarz amerykański, Howard Fast. „Ju­
liusz i Ethel Rosenberg — pisał on — ma­
ją zostać zamordowani jako zakładnicy
wzięci z szeregów amerykańskiego ruchu

pokoju i jako przestroga dla tych, którzy
walczą w Ameryce o pokój, dla tych, któ­
rzy domagają się zakończenia amerykań­
skiej agresji imperialistycznej w Korei".

Juliusz i Ethel Rosenbergowie mają być
zamordowani po to, by zastraszyć ame-

^

PEKIN
Jak donosi Agencja Nowych Chin, minister spraw za­

granicznych Centralnego Rządu Ludowego Czou En-lai

wystosował do prżewodhicżącego Zgromadzenia Ogólne­
go NZ Pearsona depeszę z ostrym protestem przeciwko
masakrze na wyspie Pongam, dokonanej przez amerykań­
skie władze wojskowe, podczas której zginęło lub od­
niosło rany przeszło 200 koreańskich i chińskich jeńców
wojennych.

Zbrodnia ta — głosi depesza — stanowi całkowite po­
deptanie zasad ludzkości i brutalne pogwałcenie kon­
wencji genewskiej.
Minister Czou En-lai podkre­

śla, że rnasowa rzeź w obozie na

Pongam, podczas której zamor­
dowano 87 jeńców koreańskich
chińskich, oraz zraniono 120, na­
stąpiła bezpośrednio po uchwa­
leniu przez proamerykańską wię­
kszość Zgromadzenia 'Ogólnego
NZ nielegalnej rezolucji w spra­
wie Korei. NWS masakra na

wyspie Pongam — głosi dalej
depesza —■jest nie tylko konty­
nuacją polityki mordowania jeń­
ców wojennych przez siły zbroj­
ne USA, lecz również wynikiem
bezpośredniej zachęty do takie­
go postępowania, jaką stała się
wspomniana rezolucja.

Wydarzenia na wyspie Pon­
gam jeszcze raz wymownie do­
wodzą, że istotną treścią zasady
tzw. „dobrowolnej repatriacji"
forsowanej przez Stany Zjedno­
czone jest nieludzka metoda
zmuszania jeńców wojennych do
deklarowania swej rzekomej
„niechęci powrotu do domu" w

celu zatrzymania ich w niewoli.
Naród chiński wyraża jak naj­

głębsze oburzenie z powodu sto­
sowania tak bestialskich metod.
W imieniu Centralnego Rządu
Ludowego Chińskiej Republiki
Ludowej żądam kategorycznie,
ażeby Zgromadzenie Ogólne po­
djęło niezwłocznie
kroki dla położenia
dowani a koreańskich

jeńców wojennych
zbrojne USA oraz do surowego

ukarania oficerów i urzędników
amerykańskich, którzy ponoszą
całkowitą odpowiedzialność za

wszystkie te zbrodnie.

Jednocześnie minister Czou
En-lai ponownie wzywa Zgroma­
dzenie Ogólne NZ do unieważ­
nienia swojej bezprawnej rezolu­
cji w sprawie Korei i przypo­
mina ostatnie propozycje Chin

Ludowych w sprawie pokojowe­
go rozwiązania kwestii koreań­
skiej na zasadach proponowa­
nych przez delegację Związku
Radzieckiego.

IV.
W celu stworzenia najkorzy*

stniejszych warunków dla wyko*
nywania dostaw przez gospodaruj
siwa chłopskie i jednocześnie wj
celu zabezpieczenia stałego i ró*
wnomiernego zaopatrzenia miasll
w mięso i mleko oraz ich prze-i
twory — przestrzegana będziet
ściśle zasada uzgadniania z za*
interesowanymi terminów do‘*
staw na cały rok. Przy ustalaniti
terminów władze terenowe kiero#
wać się będą kwartalnym: i mie* .

sięcznymi wskaźnikami sezono*
wości dostaw mleka i zwierzą! .

rzeźnych. Z drugiej strony przei
strzegana będzie zasada ustala*
n:a terminów w zależności odj
stanu pogłowia i możliwości proJ<
duikcyjnych danego gospodar^
stwąftd. Terminarze dostaw U4

zgarniane będą z góry na calyk
rok na poszczególne miesiące.

Uzgadnianie terminów powiną
no być zakończone nie późnie?
niż do 28 grudnia br. Dla goj
spodarstw, których posiadacza
nie zgłoszą się dla uzgodnienia!
terminów w gromadach, wyznaj
czone zostaną terminy dostaw
przez władze ustalające wyso*
kość obowiązkowych dostaw. .

V.

Obowiązkowe dostawy zwie*,
rząt rzeźnych' ! mleka przyjmo*,
wane będą po dotychczas

obowiązujących cenach. Za ter*

minową dostawę trzody chlew--
nej przysługuje — jak w 1952
roku — prawo do nabycia węgla
w ilości 2 kg za 1 kg dostarczo*

nego żywca.

Na wniosek radziecki

MUS1MY
ich uratować!

rykańskich obrońców pokoju, po to, by
Trumanom i Eisenhowerom i stojącym za

nimi monopolom w Ameryce nie przeszka­
dzano w kontynuowaniu wojny w Kore;,
nie przeszkadzano im w przygotowywaniu
trzeciej wojny św;atowej. Mordując Rosen­
bergów imperialiści sądzą, że uda im Się
zdławić dążenia pokojowe milionów Ame­
rykanów, że uda im się podsycić antyko-
munizm, przedstawiając komunistów i po­
stępowców w charakterze szpiegów. Ro­
senbergowie są Żydami. I podobnie jak
ongiś Hitler tak i dziś jego amerykańscy
następcy wprowadzają rasizm i antysemi­
tyzm do swego repertuaru.

Cały świat wstrząśnięty jest tą nową
zbrodnią amerykańską. Nawet burżuazyjna
prasa Europy zachodniej protestuje prze­
ciwko przygotowywanej w USA zbrodni
Francuski dziennik „Monde" w artykule,
w którym wypowiada się za rewizją wyro­
ku, pisze: „Nawet w okresie wojny nie
wydano w Stanach Zjednoczonych żadne­
go wyroku śmierci za szpiegostwo". Fak­
tem jest, że autentyczni szpiedzy hitlerow­

scy nigdy nie zostali wysiani w USA na

krzesło elektryczne — przeważnie kończy­
ło się na niewielkich wyrokach więzie­
nia i dziś wszyscy oni spacerują na wol­
ności i niepoślednią rolę odgrywają w or­
ganizacjach faszystowskich, których ta*
wiele namnożyło się w ostatnich latach

pod niebem amerykańskiej „demokracji'.
Dziennik „Monde" jest dziennikiem bur-

'żuazyj-nym i nie stawia w swych wywo­
dach kropki nad „i", ale nawet on w for-

skuteczne
kresu mor-

i chińskich

przez siły

sprawa masakry na Pangam
włączona do porządku dziennego

Zgromadzenia Ogólnego NZ

20 grudnia zastępca szefa delegacji ZSRR — A Gró<

myko skierował do przewodniczącego Zgromadzenia O-

gólnego NZ Pearsona pismo z wnioskiem o niezwłoczne

wpisanie na porządek dzienny zgromadzenia sprawy,
„masowych mordów dokonanych na koreańskich i chiń­
skich jeńcach wojennych na wyspie Pongam przez a-

merykańskie władze wojskowe".
W piśmie swym A Gromyko

podkreśla, że sprawa poruszona
przez delegację
charakter nagły i
niosle znaczenie

we, wobec czego
niezwłocznie rozpatrzona jesz­
cze przed przerwaniem prac

radziecką ma

że ma ona do-
m’ędzynaro do-

powinna być

mie pytania pisze: „Czy chciano tym stra­
sznym wyrokiem uśmierzyć niezadowole­
nie opinii publicznej wzburzonej dłuąą i
koszto.wną wojną, posyłając „dla przykła­
du" dwoje komunistów na krzesło elek­
tryczne?"

Potworna zbrodnia, którą przygotowują
amerykańscy imperialiści, szerokim echem
odbiła się na całym świecie. W wielu kra­
jach wybitne osobistości świata naukowe­
go, prawniczego, politycznego zabrały
glos, domagając się, by nie dopuszczono
do stracenia dwojga ludzi, którzy padają
dziś ofiarą rosnącej w USA fali faszyzmu.
Na terenie Francji rozsprzedano i wysłano
do USA 50 tys. specjalnych kart z żąda­
niem rewizji wyroku. Podobna akcja roz­
wija się również we Włoszech. Ambasady
USA są w wielu krajach zasypywane li­
stami z żądaniem ułaskawienia Rosenber­
gów. List do ambasady USA przesłała
siostra robotnika Yanzettiego, niewinnie
skazanego w 1925 roku na karę śmierci
przez władze amerykańskie, które chciały
wyrokiem tym zastraszyć amerykańską
klasę -robotniczą.

Akcja w obronie Rosenbergów przybie­
ra na sile również w samych Stanach Zje­
dnoczonych, gdzie hasło obrońców pokoju
brzmi dzisiaj: „Rosenbergowie nie mogą
umrzeć!"

Po śmierci wielkiego poety francuskiego,
Paul Eluarda, żona jego telegrafowała do
USA: „Ostatnia jego myśl była przy Ro­
senbergach. Gorąco pragnął ich ułaska­
wienia".

Paul Eluard, będąc już na łożu śmierci,
wyraził myśli wszystkich uczciwych ludzi,
którzy nie szczędzą wysiłków, by uratować

Rosenbergów od śmierci. Wiedzą oni, że
walcząc o życie dla Rosenbergów walczą
o pokój, walczą o uratowanie życia milio­
nom ludzi, których faszyści amerykańscy
pragną posiać na pola bitewne trzeciej
wojny światowej.

bieżącej sesji Zgromadzenia CM
górnego NZ. Załączony o.o pśi
sma memoriał przedstaw®'
szczegółowo okoFczności maso­
wych morderstw dolewanych 14
grudnia br. przez amerykań-
skie władze wojskowe na wy*
spie Pongam.

Wraz z pismem delegacja ra*
dziecka skierowała do przewód*
niczącegoi z gromadzeń1 a 'nastę­
pujący projekt rezolucji w po*
wyższej sprawie:

„Zgromadzanie Ogólne, stwieri

dzając nowe fakty nieludzkiej ma­
sakry dokonanej przez amerykań­
skie władze wojskowe wśród kore­
ańskich i chińskich jeńców wojen­
nych na wyspie Pcngam dnia 14

grudnia 1D”2 roku, w wyniku któ­
rej zabitych zostało 87 i odniosło

rany IZO koreańskich i chińskich
jeńców wojennych, zważywszy, że
takie masc.we mordowanie koreań­
skich i chińskich jeńców wojen­
nych przebywających w obozach

amerykańskich ma charakter syste­
matycznej zagłady jeńców wojen­
nych, o czym świadczą liczne
zbrodnie amerykańskich
wojskowych wobec jeńców wojen­
nych w obozach na wyspach Ko*
żetło, Czedżudo, Pongam, w Fusa,
nie i w innych miejscowościach —

potępia te zbrodnicze czyny amefi

rykańskich władz wojskowych łł’
Korei, które depcą elementarne za­
sady humanitaryzmu i moralno*’
ści ogślno-Iudzkiej i gwałcą bru­
talnie uznano powszechnie normy!
prawa międzynarodowego w sto­
sunku dą jeńców wojennych oraz

domaga się, ażeby rząd USA pod­
jął niezwłocznie kroki dla położę*
nia kresu masakrom dokonywa­
nym przez amerykańskie władzo

wojskowe wśród koreańskich I
chińskich jeńców wojennych i po­
ciągnął do surowej odpowiedzial­
ności winnych popełnienia tych
zbrodni".

władz

R.

*

21 grudnia Kormsja Ogólna
powzięła uchwałę o włączeniu
do porządku dziennego obcanej
sesji Zgromadzenia Ogólnego
NZ wniosku delegacji ZSRR \y
sprawie „masowych mordów do­
konanych na koreańskich i chiń­
skich jeńcach wojennych na wy­
spie Pongam przez ame.ykań-
skie władze wojskowe".
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B. Łukaszewicz

stoją przed Ośrodkiem

sic krowom.

Na wiejskim zebraniu
Przysadzisty,Babiej Góry

sta linia -/Przysadzisty,
wielki masyw

Babiej Góry rysuje się mgli­
stą linią z odległości kilku

Kilometrów nad Lipową. Bliższe

pagórki i góry poprzecinane w

.poprzek wypukłymi żebrami te-

•rasowatych warstwie wyglądają
ze śnieżnej otoki matowymi, sza-

ro-zielonymi plamami traw. Li­
powską drogą przemyka do Sie­
mienia autoous, rozpraszając po
'drodze gromadkę ludzi okuta­
nych w szaliki i kożuchy, która
co dopiero wysypała się przed
szkolę.

— Hej Gorylowa, dobrzeście

godali — mówi dziadek Jasek
■— ino szkoda, że ja za stary
już jestem na to wszystko.

Wyrzekłszy te słowa odłączył
'się od gromadki i podreptał w

stronę swego karłowatego 20-

arowego gospodarstwa...
< *

Wszyscy przybyli na zebranie.

Nikogo nie brakło z czternastu

członków podstawowej organiza­
cji partyjnej w Lipowej. Zresz­
tą Konior sekretarz organizacji,
stary działacz KPP, wczoraj je­
szcze obszedł wszystkie domy
przypominając członkom partii
o ważnej dla nich niedzieli.

Rozsiedli się w ławkach szkol­
nych, a on, Konior zagaił zebra­
nie. Z dumą słuchali lipowscy
PZPR-cwcy utrwalonego na sza­
rych kartach sprawozdania, że

są przodującą gromadą w przo­
dującej gminie Leśna. Padały
cyfry:

„odstawiliśmy już w paździer­
niku 114,2 proc, ziemniaków,
1104,2 proc, zboża, 102 proc, mle­
ka".

Radośnie słuchano słów mó­
wiących o wielkiej pracy człon­
ków partii w okresie kampanii
wyborczej, która sprawiła, że

Lipowa w 100 proc, oddała gło­
sy za Programem nowego życia.

Caputowa uśmiechnęła się na­
wet z rozrzewnieniem. Nie, nie

mogła wytrzymać! Wiedziała do­
brze, że właśnie kampania wy­
borcza przyspieszyła jej od daw­
na tajoną decyzję wstąpienia w

szeregi rewolucyjnej partii ro­
botniczej. Caputowa, jedna z

aktywistek Koła Gospodyń Wiej­
skich, któregoś dnia starannie

poskładawszy wszystkie doku­
menty zaniosła je sekretarzowi
Koniorowi (pamięta ten dzień

‘dobrze) rzekłszy:
— Jak już wyrosłam na do­

brego agitatora, to chcę wstą­
pić w wasze szeregi i pokazać,
że będę dobrym towarzyszem
partyjnym.

Dlatego dziś uśmiecha się, siu

ćhając słów Koniora o sobie.

Gorylowa wierci się w swojej
ławce i postanawia w myślach:
„zaraz p0 referacie muszę za­
brać glos — z tą spółdzielnią
musi się nareszcie inaczej spra­
wę postawić".

Ławka skrzypi, a Gorylowa z

niecierpliwości skubie koniuszki
frendzli u świątecznej chusty.

Gorylowa mówi:
'

— Zabieram głos pierwsza po
to, aby dziś, kiedy wspólnie na­
sza organizacja podstawowa o-

cenia swój wkład wogólnonarodo
wy czyn wyborczy, kiedy liczy­
my dzisiaj nasze próby założe­
nia spółdzielni we wsi, kiedy wy
bieramy już niedługo delegatów,
którzy zareprezentują nas na Po

wiatowej Konferencji w Żywcu,
musimy się zastanowić, jakie są

przyczyny naszych błędów, któ­
re nie pozwalają nam osiągać w

.100 proc, tego, co planujemy.
Oczy wszystkich zwróciły się

na mówiącą, a Goryl aż promie­
niał z zadowolenia, patrząc na

śmiało rozprawiającą żonę:
— Ano ma baba gadanie... sam

bym lepiej nie potrafił zacząć.

Tymczasem Gorylowa przema­
wiała dalej:

— Zanim powiem, o co mi i-

dzie, zapytam was, dlaczego tyl­
ko Caputowa wstąpiła w nasze

szeregi, czy nie mieliśmy pod­
czas kampanii wyborczej innych
bezpartyjnych agitatorów? —

Owszem, mieliśmy, ale nie potra­
filiśmy z nimi należycie praco-

wać, otaczać ich opieką tak, aby
w kampanii wyborczej dorośli i

dojrzeli do wstąpienia w szeregi
partyjne.

—Dobrze mówi—szeptano mię­
dzy sobą — kilka osób odwróci­
ło się

'

popatrzyło nagle na Du-

dysa, który pod naporem ich
wzroku skurczył się jakby.

—Dobrze się stało — ciągnęła
Gorylowa — że mamy we wsi
komitet założycielski, że wszyscy
towarzysze partyjni pierwsi' za­
deklarowali swą ziemię do spół­
dzielni. Jest nas dwanaścioro

chętnych, ale to nie wystarcza,
za mało mamy jeszcze ziemi do

gospodarki na wspólnym. Widzi
mi się, że nie ruszymy z pracą
naprzód dotąd, dopóki nie ża-

krzątniemy się, aby zdobyć no­
wych ludzi. Dotąd niewiele zro­
biliśmy, mimo że każdy z nas

przyrzeka! uświadomić i pociąg­
nąć za sobą do spółdzielni trzech

gospodarzy. Najlepszym dowo­
dem, że nie potrafiliśmy jako
członkowie partii oddziałać na

gromadę, jest fakt, że w sąsia­
dującym z nami majątku Pol­
skiej Akademii Nauk w Lipowej
istnieje przecież podstawowa or­
ganizacja partyjna, z której ani

jeden człowiek nie przystąpił do

naszej spółdzielni. Błędem na­
szym jest także to, że nie potra­
filiśmy wykorzystać decyzji bez­
partyjnej chłopki z majątku ob.

Urbańskiej, która podpisała sta­
tut i nie nawiązaliśmy przy jej
pomocy bliższego kontaktu z ma­
jątkiem.

Kilka rąk złożyło się do oklas­
ków.

— Ale rabie!

— Dlaczego tak jest? Mnie się
widzi, dlatego — ciągnęła Gory­
lowa — że jesteśmy w tyle ży­
cia, że nie wiemy sami co się
wokół nas dzieje, a nie wiemy
dlatego, że się nie szkolimy. To­
też w kainpani wyborczej umie­
liśmy tylko chodzić po domach,
że się za nami drzwi nie zamy­
kały, ale nie czytaliśmy wspólnie
z wyborcami lektury wyborczej,
nie pokazywaliśmy im wspania­
łych perspektyw rozwoju Polski

Socjalistycznej.
— Nie robiliśmy tego, bo sa­

mi nie wiedzieliśmy dużo rzeczy.
Wprawdzie chcieliśmy się szkolić,
ale nasz wykładowca tow. Dudys
nigdy dla nas czasu nie miał.
I naszą winą największą jest to,
że nie postaraliśmy się, aby Du­
dys czas znalazł, albo aby go
ktoś zastąpił.

— Tyle — rzekla Gorylowa i

odsapnąwszy usiadła w skrzypią-
ławkę. Posypały się oklaski.

— Krytyka
i samokrytyka

to ogień, który niszczy to co złe,
a utrwala, co szlachetne. Towa­

rzyszka Gorylowa powiedziała o

naszych błędach. Skrytykowała
nasze szkolenie. Rację miała. —

Dudys przetarł chustką czoło —

i ja jestem winien tu najwięcej,
bo zawiodłem was i partię, któ­
ra mnie postawiła na stanowi­
sko waszego nauczyciela. Widzę
mój wielki błąd i naprawię teraz

to, com przez tyle miesięcy ka­
rygodnie lekceważył. Pokaże Li­
powa, że i w szkoleniu będzie
pierwsza.

Ustalono, że od godz. 16 w

każdy czwartek, począwszy od

bieżącego tygodnia organizacja
partyjna odbywać będzie zebra­
nia szkoleniowe.

Ze swego miejsca powstał
młody Mieczysław Jagon i nie

patrząc na zebranych, zaczął
przyciszonym głosem:

— Mówiono w sprawozdaniu i

dyskusji, że członkowie partii nie

powinni się upijać. Wiem, kogo
się te słowa najbardziej tyczą!
Mnie! Bo ja najczęściej wracam

do domu nietrzeźwy. Chciałem

tylko powiedzieć, że od dłuższe­
go czasu nie piję i pić nie będę,
bo widzę, że moje zachowanie

podrywa autorytet partii w gro­
madzie.

Rozgadali się ludzie. Padają
słowa krytyki pod adresem Ko­
mitetu Powiatowego za to, że
członkowie organizacji partyjnej

się
w

na

w Lipowej od szeregu miesięcy
mimo opłaconych składek nie o-

trzymali z KP znaczków na le­
gitymacje partyjne. Padają sło­
wa krytyki pod adresem sekre­
tarza tow. Koniora, że za mało

interesuje się pracą tak ważnej
instytucji w przebudowie wsi, ja
ką jest GOM, ograniczając
do ciasnego kręgu spraw

miejscowym GS.

Wyrasta
postanowienie

które rzuca ktoś z zebranych
sali:

— Nasi delegaci na Konferen­
cję, których wybraliśmy przed
chwilą: tow. Konior i tow. Dudys
muszą zanieść na nią meldunek o

powstaniu w Lipowej spółdzielni.
Tylko wziąć się do roboty —

przed nami jeszcze dwa miesią­
ce czasu •— a na pewno spół­
dzielnię zarejestrujemy.

Ktoś dorzuca:

— O szkoleniu meldunek trze­
ba zanieść także.

Zebranie kończy „się. „Bój to

jest nasz ostatni" — śpiewają
członkowie organizacji partyjnej
w Lipowej tak mocno, że śpiew
chce rozerwać wątłe ściany szkol

nej izby. A myślami są już przy

mieniących się ceglanym rumień­
cem murach wspólnych obór i

chlewni, które zbudują na spół­
dzielczej już ziemi.

Z daleka dolatuje warkót zna­
jomego wędrowca. Oho! autobus

leci już z Żywca do Siemienia.

DANUTA KOZUB

Towarzysz
Bierut na na­

radzie aktywu w dniu
4 XI 52 r. powiedz ał:

„Pierwszym i najważ­
niejszym zadaniem organi­
zacji partyjnych po ukoń­
czeniu kampanii wybor­
czej jest przyswojenie
wszystkim członkom par­
tii, a poprzez nich naj­

szerszym masom pracują­
cym olbrzymiego dorobku

ideologicznego, jaki zawie­
rają historyczne obrady
XIX Zjazdu KPZR“.
Nauki płynące z obrad XIX

Zjazdu KPZR stawiają przed
naszą partią nowe zadania, a

jednym z nich jest walka o sta­
le podnoszenie poziomu ideolo­
gicznego członków partii. Zada­
nie to stoi przed całą organiza­
cją partyjną, a szczególnie przed
masowym szkoleniem partyj­
nym, które winno się stać czę­
ścią składową pracy partyjnej.

Ażeby sprostać wielkim zada­
niom i podnieść poziom pracy
partyjno-politycznej, trzeba głę­
boko studiować materiały XIX

Zjazdu KPZR, pomagać w ich
zrozumieniu i przyswojeniu każ­
demu członkowi partii i bez­
partyjnemu aktywiście.

Wojewódzki Ośrodek Szkole­
nia Partyjnego w Krakowie

przystępując do realizacji za­
dań wynikających z uchwały
Sekretariatu KC PZPR „W spra­
wie studiowania podstawowych
materiałów XIX Zjazdu KPZR"
oraz pracy towarzysza Stalina
„Ekonomiczne problemy socja­
lizmu w ZSRR" i wskazań to­
warzysza Bieruta, rozpoczął sy­
stematyczną pracę z kierown’-
kami grup seminaryjnych z wy­
kładowcami przy KP i KM, z

kierownikami grup samokształ­
ceniowych i bezpośrednio z wy­
kładowcami z terenu Krakowa.

Jako podstawową formę pracy
WOSP stosuje seminaria, które
mają za zadanie wyjaśnianie
niezrozumiałych zagadnień,
sprawdzenie wiadomości i wska­
zanie od strony metodycznej
jak należy przeprowadzić zaję­
cia na kursie partyjnym’.

Seminaria przeprowadzane w

WOSP są poważną pomocą dla
kierowników grup seminaryj­
nych i wykładowców, mogłyby
jednak dać znacznie więcej gdy­
by uczestnicy byli zawsze przy­
gotowani. Zdarzają się wypad­
ki, że kierownicy grup semina­
ryjnych przyjeżdżając do Ośrod­
ka nie przeczytali nawet litera­
tury obowiązkowej. Np. na se­
minarium z sytuacji międzyna­
rodowej z . kierownikami grup
seminaryjnych dla wykładowców
szkół politycznych i kół studio-.;
wania życiorysu towarzysza Sta­
lina, na 20 obecnych, pięciu na­
wet nie -przeczysto materiałów,
a tylko 4 towarzyszy miało kon­
spekty.

Jedną z przyczyn niedostate­
cznego przygotowania się kie­
rowników seminariów jest ob­

ciążanie ich dodatkową pracą
do tego stopnia, że towarzysze
nie są w stanie przygotować się
do zajęć. Inną z przyczyn, jest
opuszczanie przez wykładowców
seminariów w Ośrodku względ­
nie przysyłanie tzw. „zastęp­
ców", którzy nie prowadzą n‘-

gdy szkolenia. Powoduje to ko­
nieczność powtarzan:a semina­
rium na dany tejnat.

Należy jednak stwierdzić, że

przygotowanie się do zajęć jest
coraz lepsze, coraz więcej towa­
rzyszy posługuje s:ę konspek­
tem i bierze aktywny udział w

dyskusji, jaśniej i głębiej wyja­
śnia zagadnienia, wiąźąc je z

zadaniami jakie stoją przed na­
szą partią.

Tym niemniej jednak Komite­
ty Powiatowe w dalszym ciągu
za mało kontrolują pracę, kie­
rowników grup seminaryjnych
i ich przygotowanie. Towarzysze
kontrolujący kursy z ramienia
KP czy KD sprawdzają jedynie
od strony formalnej, me. udzie­
lając wykładowcy wskazówek.

Jedną z ważnych form , pracy
WOSP są konsultacje zbiorowe
i indywidualne. Ilość towarzy­
szy korzystających z konsulta­
cji systematycznie wzrasta. Ko­
rzysta z nich głównie aktyw or­
ganizacji masowych, admini­
stracji gospodarczej i państwo­
wej. Z tej formy pomocy Ośrod­
ka powinni więcej niż dotych­
czas korzystać wykładowcy ma­
sowego szkolenia partyjnego,
gdyż często jeszcze zdarzają s:ę
wypadki, że wykładowcy nie
potrafią odpowiedzieć na pyta­
nia słuchaczy, uchylając się od

wyczerpujących odpowiedzi. Np.
w kole studiowania życiorysu
towarzysza Stalina w Zakładach
Sieci Elektrycznych w Krakowie

wysuniętego podczas dyskusji
zagadnienia znaczenia rewolu­
cyjnej teorii marksizmu-lenini-
zmu dla partii, wykładowca
nie potrafił w dostateczny spo­

sób wyjaśnić słuchaczom na

konkretnych .przykładach.
Plenum KW, które omówiło

formy i metody pracy masowo-

polityczrięj i ideologicznej wśród
członków partii i bezpartyjnych
w oparciu o doświadczenia XIX

Zjazdu KPZR, uwidoczniło sze­
reg braków w pracy WOSP, a

szczególnie niedostateczną pra­
cę z prelegentami, mającą waż­
ne znaczenie dla rozwoju pro­
pagandy masowej. Dotychczas
Ośrodek ograniczał się do prze­
prowadzania zajęć seminaryj­
nych, związanych jedynie z po­
szczególnymi akcjami. Poza tym
z pomocy Ośrodka korzystają
tylko nieliczni prelegenci —

przy pisaniu referatów. Jeszcze

gorzej przedstawia się praca z

agitatorami, z którym: do tej
pory Ośrodek nie potrafił zorga­
nizować jakiejkolwiek prący,

W świetle wytycznych plenum
‘

KW wielkie zadania stoją przed
WOSP na odcinku ulepszenia
dotychczasowych metod pracy, i
Walka o wyższy poziom pracy
WOSP musi się jednak odbywać

w ścisłym powiązaniu z pracą
wydziałów propagandy KW i
KM.. I tak np. konieczne jest
wspólne opracowanie programu
szkolenia dla szkół prelegentów,
które uwzględniałoby również

pogadanki metodyczne: jak
przygotowywać referaty, odczy­
ty itp., jak należy pracować z

kołami prelegentów przy KP i
KD. Prelegentom najlepiej przy­
gotowanym należałoby przy-
dz'elić duże zakłady pracy, aby
pracowali tam systematycznie z

grupami agitatorów. Dla agita­
torów z mniejszych zakładów

pracy można wygłaszać odczyty
na tematy aktualne.

Ażeby pomóc wykładowcom z

terenu Krakowa w uzbrajaniu
ich w argumenty demaskujące
wroga, pomóę w lepszym powią­
zaniu tematyki szkoleniowej z

zadaniami jakie stoją przed or­
ganizacją _ partyjną, dobrze by­
łoby gdyby KM częściej dawał

informacje polityczne dla wykła­
dowców, albo wzywał konsul­
tanta WOSP, który pracuje z

wykładowcami z Krakowa na

posiedzenie egzekutywy KM, co

pomogłoby WOSP "przerabiany
materiał oprzeć na konkretnych
przykładach z danego terenu.

WOSP ma duże możliwości
rozwinięcia pracy na szerszą
skalę. W tym celu należałoby
zorganizować grupę aktywu, z

którą WOSP prowadziłby syste­
matyczną pracę. Grupa taka mo­
głaby obsługiwać zajęcia semi­
naryjne, konsultacje zbiorowe !
indywidualne. Rzecz jasna, że

aktyw ten otrzymując tak powa­
żne zadania na odcinku pracy
ideologicznej musiałby więcej
czasu poświęcać na dobre przy­
gotowanie się i dlatego należa­
łoby go zwolnić od innych prac
społecznych. Konieczna byłaby
w tym celu pomoc KW, gdyż —

jak dotychczas bywa — wydział
propagandy KW bez uzgodnie­
nia z WOSP wysyła w teren w

dni konsultacji nawet konsul­
tantów Szkoły Partyjnej przy
KC (studium zaoczne).

Aby WOSP mógł należycie
wypełnić swe zadania, konieczna

jest również pomoc terenowych
instancji partyjnych. A trzeba

powiedzieć, że niektóre KP nie­
należycie troszczą się o rozwój
szkolenia, niedostatecznie kon­
trolują jak aktyw pracuje nad
sobą, nie wyciągają odpowied­
nich wniosków w stosunku do

tych wykładowców, którzy nie
biorą udziału w seminariach i
nie korzystają z konsultacji in­
dywidualnych. To wszystko odbi­
ja się na poziomie wykładowców
i prowadzi do spłycenia tak po­
ważnych zagadnień XIX Zjazdu
KPZR.

Walka o usunięcie tych braków
w toku dalszej, pracy szkolenio­
wej —• to walka o coraz pełniej-

, sze przyswojenie przez naszą
partię doniosłych wskazań XIX

Zjazdu KPZR, a tym samym co­
raz lepsze wypełnianie zadań,
jakie stoją przed naszą partią w

walce o zbudowanie socjalizmu.

— Wiecie
_

rzeki pewien re­
ferent Prezydium PRN w WA­
DOWICACH do drugiego refe­
renta — warto by zrobić spęd
krów...

— Po co?! — zapyta! cieka­
wie ten drugi i przerwał milą

drzemkę.
— No, żeby wyeliminować

krowy nienadające się do cha-

wu!
— Kolego! — wykrzyknął

wtedy ten drugi i rozbudził się
zupełnie — cudowna myśl! Ro­

bimy spęd!
Po czym od razu napisali dłu­

gi okólnik, który wzbudził pra­
wdziwy zachwyt u instruktora

rolnego tego powiatu, a szczere

zadowolenie u właścicieli róż­

nych dychawicznych, starych,
mało mleka dających Krasul 1

Czarnul. Zaraz też zaczęli ci

właściciele

Straszny spęd
tfnak, że znudziło

One to właśnie zaczęły sobie z

nudów pomrukiwać. Najpierw
mruknęła jedna, odpowiedziała
jej druga, ni stąd ni z owąd
ryknęła trzecia, a później jak

się wszystkie nie rozryczą! Po­
wstał hałas i gwar, pomruki­
wanie i ryk, a wszystko tak

donośne, że dotarło aż do ci.

chych pokoi PRN. Wtargnęło
tam jak burza i wyrwało z

drzemki jednego referenta.

— Atoco!—krzyknąłten
I poderwał się przerażony.

— Nnnnio wiem — zadrżał

drugi, równie obudzony.
— Zzzzapytajmy instrukkk.

fora rolllnego... _ zaszczękał
zębami ten pierwszy, bo o-

kropnie się tego nagłego hała­
su przeraził i nie pojmował co

to mogło się stać. Obydwaj
więc ostrożnie posunęli się donienadających się

którym urzęduje in-

roiny i... tu stanęli
Bo instruktor rolny

‘ŁfaS.

cą

I i / poprzednim numerze „Gazety”
zapowiedzieliśmy artykuł, który’

uzupełniłby zagadnienia poru­
szone w artykule pt. „Jeszcze raz

(i na pewno nie ostatni) o potrzebach
kulturalnych nowohutniczan” — ści­
ślej mówiąc zaadresowałby zawarte w

nim krytyczne uwagi, A więc zaczy­
namy :

£apewne nie ma w Krakowie instytucji kul­
turalnej, nie notującej na swoim koncie jak:e-
goś wkładu pracy w Nową Hutę. Proto<koiv po­
siedzeń WRN, MRN, DRN.ORZZ, ZLP, TWP, PTD
— na pewno obfitują w pełne troski zakłopotanie
związane z tym problemem. A przyczyną zakło­
potania jest fakt, że nieomal każda próba prze­
niknięcia w teren, każde zetknięcie się z tym
ciekawym ośrodkiem przynosi nierzadko rozcza­
rowanie. Prelegenci siedzą często przed pusty­
mi krzesłami, wieczory autorskie nie dochodzą
do skutku na skutek braku frekwencji, organi­
zatorzy widowni teatralnych opuszczają bezrad­
nie ręce. Nowa "Huta z prostacką dobroduszno-
śc’ą wydaje się ignorować wszelkie zabiegi kul­
turalne na swym terenie. A przecież wszystkie
przesłanki mówią o głodzie imprez, przecież ca­
ły dotychczasowy wywód starał się zwalić winę
pustki wieczornej na brak imprez. Czyżby
nieporozumienie? Tak, nieporozumienie ale
nie v/ faktach. Sprawa w tym, że mię­
dzy imprezą a człowiekiem brak pośrednika.
W miastach z tradycją jest nim afisz, w Nowej
Hucie musi nim być żywe słowo Nie będzie nim
to, którym dysponuje organizator widowni, przy­
jeżdżający na dzień przed spektaklem dla roz-

sprzedaży biletów. Rozprowadzone po radach
zakładowych sprawiają często kłopot przewodni­
czącym. Nie będzie nim nawet dobrze opracowa­
na prelekcja TWP lub Związku Literatów. Przy­
jeżdżający zastaną na sali, przy wielkiej zapo­
biegliwości pracownika kulturalno-oświatowego,
gromadkę przybyłych.

Na wielkim spotkaniu przedstawicieli krakow­
skich ośrodków kultury z ludźmi Nowej Huty
powiedział członek jednej z rad zakładowych, ro­
botnik szklarski;

— Wy, dyrektorzy teatrów krakowskich, skar­
życie się, że w Nowej Hucie zmuszeni jesteście
grać w bardzo nieodpowiednich dla was, cięzj

) robotników
Krakowa, że nie chodzą
przyjezdnych teatrów, —

— winne są związki za-

jest. Ludzie nie chodzą

życie się, że w Nowej Hucie zmuszeni jesteście
grać w bardzo nieodpowiednich dla was, cięż-
kich warunkach. Słusznie się skarżycie. Warunki
są ciężkie. Skarżycie się, że mało robotników

przyjeżdża do was do
oni na przedstawienia
i to prawda. Mówicie.
wodowe. Nie, tak nie ,—

-----

na przedstawienia bo nie mają jeszcze tej po­
trzeby. I nie będą jej mieć, dopóki ich nie wy­
chowacie na widzów teatralnych, na słuchaczy
wykładów, na amatorów książki. Jest w Hu­
cie kilkadziesiąt „Czerwonych kącików"; gdy-
byście w każdym z nich potrafili zagrzać kilku
dla waszej sprawy, mielibyście wkrótce pełne
widownie i sale odczytowe. Bądźcie żywymi pla­
katami swoich imprez a za rok zobaczycie, co

z tego wyrośnie.
Dyrektorzy odpowiedzieli zdziwieniem:
— A wasi kult-oświatowcy? Przecież my ma­

my inne zadania.
— Przypatrzcie ś’ę im — powiedział tamten

— a zrozumiecie o co chodzi.

Pracownik kult-oświatowy to szermierz w:el-
kiej. sprawy. Winien m;eć w sobie wielką ofiar­
ność społeczną, rozległą wiedzę o życiu i czło­
wieku, należycie pogłębione skłonności pedago-

do chowu krów wybierać się w

drogę, na spęd, a już, tak

sobie wzajem mówili:

— Ano, usuniemy krowy zle,

wyhodujemy raśę... Lepiej!
— No, no! — dopowiadali

drudzy. — Mniej kłopotu, wię­
cej mleka! I tak się tym spę­
dem cieszyli, że nie klęli nawet

na trudy, bo to przecież nie

drobnostka prowadzić taką na

przykład starą - starusieńką
Krasuię z od!egłej gromady do

powiatowego miasta. Ale prze­
cież doprowadzili. Tu się ze­
brali na dużym placu i zaczęli
czekać na instruktora rolnego
i komisję z PRN. Czekali, tro­

chę im się znudziło, gorzej je­

organizatorów
się do swoich

to właśnie In-

nareszcic zbu-

pokoju, vi

struktor

bezradnie,

spokojnie spoi.
A nim go dobudzili, zaparli

zmierzch i porykiwanie ustało.

Chłopi klnąc
spędu, rozeszli

gromad. Wtedy
struktor rolny,
dzony wykrzyknął:

— Ojej! — Toż dzisiaj był
spęd krów!

Obydwaj referenci odetchnę­
li z ulgą. Niepotrzebnie się aż

tak przestraszyli...
ZYMEK

Oprać, na podst. listu B.

Byrskiego.
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O kulturalnych [niezaspokojonych} potrzebach

nowohulniczan

Kto winien?...
giczne, oparte o szerokto wykształcenie, a wszy­
stko to podporządkowane ideologicznej dojrza­
łości, rozsądnej i bojowej. Potrzebna mu jest
pilność,

krzepnąca przy przeszkodach
w nieustępliwość.

Takimi powinn' być a są... osiemnasto, dwu­
dziestoletnimi chłopcami i dziewczętami o

najlepszej woli, ale przeważnie pojmującymi
swoje funkcje społeczne czysto administracyjnie.
Najczęściej — nie ubliżając wielu z prawdziwego
zdarzenia — rekrutują się ze słabowitych, unika­
jących pracy fizycznej, jednostek — a są i tacy,
którzy wymigują się od rzetelnej pracy z cał­
kiem wulgarnych przyczyn. Nierzadko sami wol­
ni od potrzeb kulturalfiych, ograniczają się do
skrupulatnego otwierania i zamykania świetlic,
rozkładania gazet na stolach a każdą akcję spo­
łeczną traktują jak zadanie szkolne. Stykanie
z robotnikami sprawia im często kłopot a inter­
wencje kulturalne załatwiają za pośrednictwem
wywieszek. Ot, młodzież, potrzebująca sama je­
szcze opiek'.

Dotykam tutaj jednego z najistotniejszych
zagadnień postępu, sprawy kadr. Ci, o których
mówię, są nieporozumieniem, jednym z wielu,
mnożącym troskę wszystkich wymienionych na

wstępie instytucji.
Drugie nieporozumienie powodują ludzie doj­

rzali, co jednak nie zrmenia postaci rzeczy.
Miasto Nowa Huta otoczone jest terenami bu­
dów, gromadzącymi tysiące robotników. W Ru­
szczy, Łęgu, Kujawach, Bieńczycach i wielu in­
nych — powstały przy zarządach budów —

śwetlice.. Stało się to w myśl odpowiednich
instrukcji i na zasadzie znacznych, stojących do
dyspozycji funduszów. I co powstało? — Drew-
niane, straszące brzydotą budy, mieszczące w

jednym końcu dużej zazwyczaj sali kuchnię, w

drugim bezkotarowe, nagie podium, zwane sce­
ną. Wszechwładny zapach kapusty, kilka o-

smętnionych nieustępliwą mgłą żarówek, stół
pingpongowy, jakaś gablotka ze zwijkami wil-

gnących okładek książkowych, gdzieniegdzie ba­
riera dzieląca ławy stołówki od krzeseł „wir
downi" — taki jest przeciętny obraz baz pra­
cy kult-oświatowej na otaczającej Nową Hutę
„prowincji". W takich warunkach każda impreza
trafiała w próżnię. Dla teatrów gościna na sce­
nie, nie większej od stołu, pozbawionej kulis, ko­
tar, świateł — była koszmarem, dla widzów —

szopką.
Estetyka wnętrza zobowiązuje. Rodzi dyscy­

plinę moralną, nakłada „swobodzie" widza pe­
wne hamulce, przez pozorne zdystansowanie
sztuki i wykonawców, stwarza atmosferę lepsze­
go oddziaływania. Jest pociągająca odmienno­
ścią dla robotnika, naturalną ramą dla prac
kult-oświatowca. Świetlice , nowohutnickich pla­
ców budowy wyzbyte są całkowicie nastroju.
Brzydotą zwulgaryzowano ich przeznaczenie,

prymitywem wyposażenia przekreślono ich za­
stosowanie. Nie spełniły pokładanych w nich

nadziei, matkowały nieproduktywności świetli­
cowych pracowników.

Zjednoczenie Budowy Miasta nłe ponosi w tym
wypadku całkowitej winy. Znaczna jej część przy
pada czynnikom, których zadaniem jest koordy­
nacja zamierzeń budownictwa z postulatami
pracy kulturalno-oświatowej, związkom zawodo­
wym i radom narodowym, ściślej — wydziałom
K. O, związków i rad.

Nie znam ani jednego wypadku współdziała­
nia tych czynników, oczywiście na terenie świe­
tlic. Ostatnio, przy C-l, budowie poważnej, obli­
czonej' na długofalowe oddziaływanie, spłodzono
scenę bez kulis i zaplecza, odbierając jej z góry
możliwość odegrania jakiejkolwiek poważniejszej
roli w życiu teatru świetlicowego. A przecież tea­
tralni fachowcy Krakowa z całą gotowością od­
daliby swoje doświadczenie na usługi budują­
cym. Nowa Huta wchodzi w fazę reabzacji dal­
szych ważnych ośrodków widowiskowych, czy
więc dotychczasowe błędy będą się mnożyć? A.

przecież jest to nieporozumienie, w którym naj­
łatwiej skreślić słowo „nie"!

Wachlarz tych nieporozumień
rozciąga się szerzej, cień jego pada również na

świat kultury krakowskiej. Ostatnio, przy jakiejś
okazji, poseł Polewka wymienił cyfrę 6000 pra­
cowników kultury na terenie naszego miasta. —

Jakież wspaniałe zaplecze dla ośrodka, który w

nomenklaturze programowej nazywa się nowym
widzem, nowym słuchaczem, nowym czytelni­
kiem! '

Tu właśnie mieszkają ci, dla których powstają
nowe

_ książki, sztuki teatralne, filmy. Tu, na

ekranie ich wrażliwości można śledzić celowość
jednych założeń, błędność innych. Tu, w Nowej
Hucie znajdzie badacz i artysta, pedagog i wy­
chowawca, kronikarz i twórca materiał żywy,
bezpośredni, tutaj trafi w gąszcz spraw wtolkich
i małych.

Tu znajduje się miasto łudzi bezprzykładnych
i małych, codziennych, wczorajszych i jutrzej­
szych, takich, którzy w kumie-trosce minio­
nych czasów widzą nieprzemijającą ostoję, i tych,
wyzwolonych pracą.

Tu, w Nowej Hucie spotkasz rozmierzwione
strzechy czupryn, pochylonych nad p!erwszą w

życ u książką, rozszerzone, chłonące inteligencję
maszyn źrenice i twarze, rozognione w pierw­
szych, zaciekłych dyskusjach.

Naturalnym, interesującym cały kraj pytaniem
jest zagadnienie obustronnej penetracji tych
dwóch ośrodków: Krakowa i Nowej Huty. U pod­
staw zamierzeń, dyktujących położenie Nowaj
Huty była myśl o wzajemnym żywiołowym od­
działywaniu. Po kilku latach współżycia moż-

na by mówić .raczej o przesącząlności. Termin ten

warunkuje istnienie zapory, hamującej swobodę
przepływu. Jaką nazwę ma ta zapora?

Kraków zdawał się potencjonalnie o>s'ągać spo­
dziewany poziom nasilenia w stosunku 3o Nowej
Huty. Perspektywa miasta, budowanego od pod­
staw, z swoją tematyka techniczną, społeczną,
ideologiczną, zrodzHa głębokie zainteresowani

(pomijam, oczywiście, obszerne mielizny świata
drobnomieszczańskiego). Srmałymi rzutami roz­
poczęto kreślić plany rozwoju dziedzin kultury
w przyszłym, stutysięcznym mieście. Tak, poten­
cjalnie Kraików zdawał się osiągać spodziewany
poziom.

Inaczej przedstawia się sprawa od strony ki­
netyki, tj. uaktywnienia owego potencjału. Świat
„zawodowej kultury" zachował się — przy wiel­
kiej dynamice zamierzeń — biernie. Czekał okre­
su dojrzenia warunków dla swojej pracy. Dojrze­
wały wolno. Począł zatem doświadczać teren

„doraźnymi" akcjami, bo cóż miał robić? Sumie­
nie gnębiło, a czas uciekał, W końcu poprzestał
na doświadczeniu. Nie odniósł przy tym żadnego
poważniejszego sukcesu, nie stworzył sobie na­
turalnej bazy działania. Pozwolił zaistnieć po­
między sobą a ludźmi pracy Nowej Huty pośred­
nikom nie na ,poziomie. Była już o nich mowa.

Może jego głównym grzechem jest, że nie mo­
gąc. wiele zrobić na skutek braku warunków, n:c

nie zrobił dla wytworzenia dobrych warunków.

Obiektywne trudności wyjaśniają wiele, ale nie

wszystko usprawiedliwiają, a przede wszystkim
nie usprawiedliwiają tego, że

brakło działaczy Icuifury,
których społeczny imperatyw znaczyłby trwały
ślad na przebywainej przez nich drodze.

O nich właśnie myślał ów robotnik, zab;erają-
cy glos w czasie wspomnianej już narady czyn­
ników krakowskich i nowohułnickich, dotyczącej
zagadnień kultury w Nowej Hucie:

— Owszem, przyjeżdżają do nas Iudz;e, któ­
rzy, że ta<k powiem, „eksploatują" wyczyn robot­
niczy dla swojego pisarstwa. Pewnie źle mówię,
że „swojego" bo nikt nie pisze dla siebie, ale dla

ogółu. To ma swoje znaczenie, na pewno — ale

długo jeszcze nie dla nas. Nasi ludzie nie lubią
jeszcze czytać. O sobie, z nazwiskiem i fotografią
to owszem, ale przecież nie o to chodzi. Wycho­
wajcie robotnika, zróbcie z niego widza waszych
teatrów, słuchacza waszych prelekcji, czytelnika
waszych książek. Ale jak? Czy tylko przez pisa­
nie i wystawianie sztuk? Właśnie, że me.

przyjeżdżajcie do nas jako instytucje
nas:

Nie
ale jako

ludzie, ludzie nam bliscy. Mamy dla wa.s

prawdziwe poważanie, może nawet za dużo tego
poważania i ono utrudnia trochę waszą robotę.
Pomóżcie osobiście pracownikom naszym, tym
oświatowcom, którzy są dziećmi w sprawach, w

których wy jesteście dorosłymi. Wasza dojrza­
łość stanie się dla nich źródłem wiedzy, wasz

zapał źródłem ich siły. Patronujcie im, nie in­
stytucjom. Mówcie do człowieka. Dogadajcie się
z jednym a on zwerbuje dziesięciu. Wymaga to

wyrzeczeń, ale chodzi o to, by uczynić z pro­
stych ludzi aktywnych działaczy rozwoju spo­
łecznego. — Kształćcie nas, wy wykształceni.

JAN KURCZAB

i-
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Krakowskie zakłady pracy meldują:

Wykonaliśmy zadania

trzeciego roku
Planu 6-letniego

Do naszej redakcji napływają meldunki wielu krakowskich
zakładów pracy, w których rady zakładowe, dyrekcje i kore­
spondenci donoszą nam o wykonaniu rocznych planów pro­
dukcji.

Krakowskie Okręgowe Przedsiębior­
stwo Miernicze melduje o wykonaniu zadań trzecie­

go roku Planu 6-letniego w dniu 16
bm. Droga .do tego sukcesu nie była łatwa. Niezwykle nie­
sprzyjające dla prac warunki atmosferyczne w tym roku spo­
wodowały niewykonanie planów miesięcznych w lutym, mar­
cu i kwietniu br. Zaszła więc obawa, że i plan roczny nie
zostanie wykonany. Dyrekcja, podst. org. partyjna i rada za­
kładowa postanowiły zmobilizować całą załogę przedsiębior­
stwa do walki o -wykonanie planu. Na naradach produkcyj­
nych analizowano dokładnie plany miesięczne, szukano środ­
ków do ich wykonania. Zwrócono też baczną uwagę na wy­
szkolenie polityczne pracowników przedsiębiorstwa. Wyniki
nie dały na siebie długo czekać. Plany miesięczne III i IV
kwartału zaczęło przedsiębiorstwo wykonywać z nadwyżką.
16 grudnia plan rocznv został wykonany. Odznaczyli się szcze­
gólnie inż. inż. CIESZKOWSKI, GAJKOWSKI, BOCHNAK.
Poważne zasługi w przedterminowym wykonaniu planu mają

także T. PAPAJ, I sekr. podst. org. partyjnej, st. pomiarowi
J. LOEDL, L. PRZECISZOWSKI. E. TUREK, sekretarz gru­
py S. OLSZAK, kreślarz J. NIEMIEC, kierownicy zespołów B.

BUREK, W. DONNERSBERG i wielu innych.

Zatoga Krakowskiego Okręgowego
Przedsiębiorstwa Kartograficznego
W Krakowie melduje, że plan produkcyjny przedsię­

biorstwa na rok 1952 został wykonany
przedterminowo w dniu 15 grudnia br. w 101 procent.

Sukces ten w przedterminowej realizacji planów produkcyj­
nych, jakie przypadają do wykonania w ramach Pianu 6-let­
niego Dolskiej geodezji jest zasługą wspólnego wysiłku za­
łóg wydziału miejskiego w Krakowie oraz zamiejscowego w

Rzeszowie, spośród których wybitnymi osiągnięciami w pra­
cach produkcyjnych nolowych wyróżnili się wykonawcy poło­
wi technicy: St. CIĆHOWSKI, J. PILARSKI, J. PRZYBYŁ
i Z. CHMAL oraz kierownicy grup wraz ze swymi grupami:
J. HEINE, T. SCHAEFER, G. PANEK, E. MIZERSKI i WL

GĄSIOR.
W pracach kameralnych wyróżnili sie przodujący w zawo­

dzie kartografowie' K. BAŁYS, S. CZARNY, Z. GÓRSKI, D.
MADEJ oraz K. STRUŚ i W. STRZĘPEK.

Zakład Przetwórczy Pierza ^kKrptskz°ewi^a”

korespondent J. Korczyński — wykonał plan roczny w dniu
1 IX br. a na dzień 1O’XII br. osiągnął 134 procent wykona­
nia planu. ,Do zwycięstwa załogi .przyczyniło się współza­
wodnictwo pracy i podejmowane przez załogę zobowiązania
produkcyjne. Poważnymi osiągnięciami może poszczycić się
zespół Anny SERWIN wykonujący przeciętnie 148 proc, nor­
my. Do wykonania przedterminowo planu rocznego przyczy­
niły się również pomysły i usprawnienia dokonane przez J.

ROZPĘDZIKA.

Przedterminowym
wykonaniem planu

uczcili 73 rocznicę urodzin
I. Stalina

Mieczysław Spisak opracował spo­
sób kolorowania i cięcia szkla­
nych koralików gorsetowych, któ­
rych brak dawał się odczuć na na­
szym rynku.

Tadeusz Kucharczyk pracownik
Wytwórni CP- iA inicjator szeregu
pomysłów racjonalizatorskich.

Jan Treściński z Wytwórni Zaba­
wek CPLiA usprawnił produkcję
strugów dziecinnych.

Komunikaty
UWAGA! Członkowie ZBoWiD

>— b. więźniowie obozu koncentra­
cyjnego w Mauthausen i rodziny
po więźniach tegoż obozu.

Dzięki staraniom Polskiej Mi*

sji Rewindykacyjnej zostały spro­
wadzone do kraju wartościowe de-

Ogniwa Kraków —

Uiiśa Krpśca 5:4 w hokeju
Hokeiści krakowskiego Ogni­

wa odnieśli pierwszy sukces w

obecnym sezonie, zwyciężając -w

Krynicy Unię 5:4 (3:2, 2:2, 0:0).
Bramki dla Ogniwa zdobyli Ko-
rzeniak 2, Ostrowski 2 i Kop­
czyński, dla Unii Burda 2, Go-

sztyła i Prorok. Mecz był cieka­
wy, mimo padającego śniegu.
Unia wystąpiła bez reprezentan­
tów — Csoricha, Lewackiego,
Szlendaka, oraz Kurka, którzy
znajdują się w Katowicach na

obozie kadry narodowej.
W Krakowie odbyły się 2 spot­

kania hokejowe. W sobotę ze­
spół Lotnika z Warszawy poko­
nał Gwardię Kraków 10:3 (5:0,
2:1, 3:2). W niedzielę krakowska
Gwardia wygrała z Włókniarzem
Kraków 14:3 (6:1, 3:0, 5:2).

pożyty po b. więźniach obozu kon­

centracyjnego w Mauthausen.

W związku z powyższym powo­
łana została w Warszawie na

szczeblu Żarz. Głównego ZBoWiD

specjalna komisja, która zajmuje
się sprawą wydawania depozytów.

Depozyty odbierać mogą właści­
ciele, a w ich braku — krewni w

następującej kolejności: małżonek,

dzieci, wnukowie, rodzice, rodzeń­
stwo oraz Inne osoby na podstawie
orzeczenia sądu.

Bliższych danych udziela Refe­
rat Propagandowo-Organizacyjny
ZBoWiD Kraków, — Wielopole 15,
II piętro w godz. od 9—17.00.

Dyżury posłów
w lYowej Hucie

Posłowie na Sejm Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej Roman

KOSIOROWSKI i zastępca po­
sła Mieczysław DULIAN przyj­
mują obywateli w sprawach
skarg i zażaleń we wtorki i

czwartki od godz. 16 do 18 w lo­
kalu Dzielnicowego Komitetu

Frontu Narodowego w Nowej
Hucie, Osiedle A—1, blok nr 25

(Zarząd Powiatowy ZMP).

Stanisława Klocek ze Spółdzielni
Artystów Plastyków wprowadziła
nowy system malowania koralików
krakowskich. Usprawnienie to da-

je poważne oszczędności w czasie.

Czcząc 73 rocznicę urodzin

wielkiego Chorążego pokoju —

Józefa STALINA, swój roczny
plan produkcyjny wykonała
przed terminem i z nadwyżką
Centrala Przemysłu Ludowego i

Artystycznego — Ekspozytura w

Krakowie.

Sukces ten jest tym cenniej­
szy, gdy się zważy trudności
techniczne, z którymi borykała
się załoga CPLiA w ciągu całe­
go roku. Spośród grona pracow­
ników na szczególne wyróżnie­
nie zasługują racjonalizatorzy:
Mieczysław SPISAK, Jan TRE-
ŚCINSK1. Tadeusz KUCHAR­
CZYK i Stanisław KLOCEK.

BuułSffiiiBum:m;i:umiii:mttmHU^M:iiiwmłł:BuwłKmn»włnz«nasHłuaaBw»s4nRnEiBłM«t«»UHnm:BniniHiitiii!siiiiiHnimnnmtiiiiniiniiiiin,':innnninii:mniimtiiiinii:ni:!nnuiruinwBmHnniiim

W Krakowskich Księgarniach Domu Książki

Wybieramy książki
dla młodych czytelników

Najmilszym podarkiem dla

młodzieży, zawsze radośnie

witanym jest książka. Książ­
ka mała czy duża, beletrysty­
czna, przyrodnicza, pięknie
ilustrowana, kartonowana —

zawierająca w sobie tyle cie­
kawych, nowych rzeczy.

Są książki takie, które bu­
dzą zainteresowanie u dzieci
i młodzieży zawsze, do któ­
rych się często powraca. Jed­
ną z takich książek, „wiecz­
nie młodych", jest zbiór J.

Grabowskiego pt. „Opowiada­
nia".

Finek, Bursztyn, Reksio.
Pucek i Europa to towarzy­
sze bohaterów książki, to

wreszcie przyjaciele nasi i bo­
haterowie opowiadań- W pro­
stych, zwięzłych zdaniach czę­
sto w lapidarnych skrótach

maluję autor pełne humoru

sceny z życia zwierząt, ucząc
miłości i rozumienia naszych
czworonożnych przyjaciół. W
zbiorku „Opowiadania" mie­
szczą się dwie dłuższe opo­
wieści „Kochany zwierzy­
niec" i „Skrzydlate bractwo".

Książki Jana Grabowskiego
nie potrzebują zresztą żadne;
reklamy. Są przyjmowane
tak, jak są pisane — po pro­
stu i serdecznie. Nic dziwne-,
go, że i druga książka J. Gra­

bowskiego pt. „Puc, Bursztyn
i goście" uzyskała już szóste

wydanie i wciąż cieszy się
niesłabnącym powodzeniem
wśród młodszych i starszych
czytelników. Ta ostatnia książ
ka jest dłuższym opowiada­
niem a każdy jej „bohater"
ma określony charakter, wspa­
niale rozpoznany przez auto­
ra i kreślarza opowiadań o

zwierzętach.
Nasi młodzi przyrodniej' lu­

bią bardzo książki, które

przedstawiają życie zwierząt.
Książka Jana Domanieckiego
„Nasze sikory" omawia zwy­
czaje, sposoby zakładania

gniazd, żywienia i rozmnaża­
nia tych ptaków. Prócz tego
książka zawiera klucz do o-

kreślenia sikor krajowych. Au­
tor w ostatnim rozdziale książ­
ki omawia również sprawę o-

chrony tych ptaków. Dobre ry­
sunki przykładowe domków i
karmików dla ptaków po-zwo-
lą młodym przyrodnikom na

wyciągnięcie z niej właści­
wych korzyści.

Zawsze serdecznie przyjmo­
wane są przez naszych naj­
młodszych nowe przekłady
książek radzieckich, książek,
które uczą miłości do pro­
stych ludzi, uczą szacunku
dla pracy i miłości do przy­
rody. Ostatnio w krakowskich

księgarniach „Domu Książki"

ukazały się trzy nieduże

książki przeznaczone dla naj­
młodszych czytelników.

Jedna z nich to „Opowieść
leśna S. Marszaka z ilustra­
cjami reprodukowanymi z wy­
dania rosyjskiego. W krótkich
wierszach obrazuje ona mi­
łość autora do lasu i zaszcze­
pia ją młodym czytelnikom.
Duże lustracje, łatwy, czysty
druk, barwna okładka budzą
zainteresowanie i skupiają u-

wagę małego czytelnika.
Książka J. Tajca „U cioci

Pawy" w tłumaczeniu H-

Broniatowskiej z ilustracjami
FI. Czajkowskiej to maleńka

„powieść" dla najmłodszych,
zawierająca poważny i boga­
ty materiał wychowawczy.

Wreszcie trzecia książka J.

Iłjina pt. „Profesor Wróbe­
lek" z ilustracjami przedru­
kowanymi z wydania rosyj­
skiego obejmuje sześć opowia­
dań i jest przeznaczona w

pierwszym rzędzie dla dzieci,
uczęszczających do pierwszej
klasy-

Warto, aby te małe ksią­
żeczki znalazły się wśród u-

pominków przeznaczonych dla
dzieci. Będą bowiem przez
nie chętnie czytane czy słu­
chane i będą też stanowiły
dużą pomoc wychowawczą
dla rodziców.

(Jad)

Kamunikat E&&KF*
Kraków

Na okres świąt Bożego Naro­
dzenia wstrzymuje się w okręgu
Dyrekcji Krakowskiej bieg nastę­
pujących pociągów pasażerskich.

LINIA KRAKÓW—RZESZÓW:
dnia 25- XII. poc. nr 15 Tarnów

odj. 19,22 Rzeszów przyj. 21,25,
dnia 26. XII. poc. nr 14 Rzeszów

odj. 4,25, Kraków przyj. 8,29,
dnia 25. XII. poc. nr 25 Kraków

odj. 16,02, Tarnów przyj. 18,02,
poc- nr 27 Kraków odj. 20,50,
Tarnów przyj. 22,44, dnia 26. XII.

poc. nr 22 Tarnów odj. 4,27, Kra­
ków przyj. 6,27.

LINIA KRAKÓW—KOCMY-
RZOW: dnia 25. XII. poc. nr 915
Kraków odj. 16,50, Kocmyrzów
przyj. 17,49, poc- nr 916 Kocmy­
rzów odj. 18,46, Kraków przyj.
19.47.

LINIA KRAKÓW—TUNEL:
dnia 25. i 26. XII. poc. nr 3314
Kraków odj. 10,01, Tunel przyi.
11,25 i poc. nr 33315 Tunel odj.
11.47, Kraków przyj- 13,20.

LINIA TARNÓW—SZCZUCIN-
dnia 25. XII. poc. nr 33415 Ta--
nów odj. 14,05, Szczucin przyj.
16,07 i poc. 33420 Szczucin odj.
16,25, Tarnów przyj. 18,27.

LINIA TARNÓW—STRÓŻE:
dnia 24./25. i 2Ó./26. XII. poc.
,. -r 625 Tarnów odj. 23,45, Stró­
że przyj. 1,41, dnia 25. i 26. XII .

poc. nr 62Q Stróże odj. 4,06, Tar­
nów przyj. 6,05.

LINIA STRÓŻE—JASŁO: dnia
25. XII . poc. nr 7714/7715 Gor­
lice odj. 5,07, Jasio przyj. 6,11,
poc. nr 730 Jasło odj. 22,05, Stró­
że przyj. 23,40, dnia 26. XII. poc.
nr 725 Stróże odj. 2,30, Gorlice

przyj. 3,33.
LINIA KRAKÓW—ZAKOPA­

NE: dnia 24- XII. poc. nr 521
Kraków o. 20,40, Chabówka p.
23.57, dnia 25. XII . poc- nr 522
Chabówka o. 4,26, Kraków p.
8,21.

LINIA KRAKÓW—SKAWI­
NA—OŚWIĘCIM: dnia 25. i 26.

XII. p- nr 5542 Oświęcim o. 7,42,
Skawina p. 9,07, poc. nr 5545

Skawina o. 12,41, Spytkowice p.
13,34, poc. nr 5532 Spytkowice

o. 14,19, Skawina p. 15,06, poc.
nr 5533 Kraków—Płaszów o.

16,55, Oświęcim p. 18,58-
LINIA SUCHA-ŻYWIEC:

dnia 25. XII. poc, nr 1123 Su­
cha o. 5,22, Żywiec p. 6,37, poc.
nr 1129 Sucha o. 13,53, Żywiec
p. 15,16, poc. nr 1124 Żywiec o.

11,07, Sucha p- 12,17, poc. nr

1128 Żywiec o. 15,36, Sucha p.
16.57.

LINIA KALWARIA—LANC­
KORONA—BIELSKO: dnia 25
KIL poc. nr 2221 Wadowice o.

19,55, Bielsko p. 21,27, poc. nr

2224 Bielsko o. 18,08, Wadowice

p- 19,45, dnia 25. i 26. XII. poc.
nr 22,17 Kalwaria L. o. 13,50,
Wadowic, p. 14,05, poc. nr 2218

jWadowice o. 14,14, Kalwaria L.

p. 14,49.
LINIA TRZEBINIA—CZE-

CHOWICE-MIASTO: dnia 25, 26
XII poc. nr 323 Trzebinia o. 5,29,
Czechowice M. p. 6,51, poc. nr

331 Trzebinia o. 16,45, Czecho
wice p. 17,57, poc. nr 328 Cze­
chowice M. o. 11,06, Trzebinia p
12,27, poc. nr 334 Czechowice M-
o. 5,51, Oświęcim p. 6,23, poc
nr 342 Oświęcim o. 6,46, Trzebi­
nia p. 7,26, poc. nr 346 Oświęcim
o. 15,50, Trzebinia p. 16,29, poc.
nr 337 Trzebinia o. 11,04, Oświę-'
cim p- 11.41, oraz dnia 25. XII.

poc. nr 4332 Czechowice M. o.

17,07, Trzebinia p. 18,23, poc. nr

335 Trzebinia o. 22,19, Oświęcim
p. 22,59 i poc. nr 3347 Oświęcim
c. 23,48, Czechowice M. p. 0,20

LINIA SZCZAKOWA—BOLĘ
CIN I SIERSZA WODNA—SU­
CHA: dnia 25 i 26. XII. poc. nr

4431 Szczakowa o. 6,35, Bolęcin
p 8,11, poc. nr 4434 Bolęcin o.

13,48, Szczakowa p- 15,36, poc.
nr 4433 Szczakowa o. 12,20,
Chrzanów p. 13,25, poc. nr 4445
Chrzanów o. 14,22, Alwernia R

p. 15,16, poc. nr 3330 Alwernia R.
o. 16,20, Bolęcin p. 16,39, poc- nr

4436 Bolęcin o. 17,38, Szczakowa
o 19,40, poc. nr 4449 Szczako­
wa o. 21,18, Chrzanów p. 22,13.
poc. nr 4452 Chrzanów o. 0,10,
Szczakowa p. 1,21, poc- nr 3311
Trzebinia Pin. o . 4,00, Bolęcin
p, 4,12, dnia 25. XII. poc. nr

4427 Szczakowa o. 17,16, Spyt­
kowice p. 19,43, poc. nr 4428/4429

Spytkowice o- 19,58, Siersza Wo
dna p. 21,23, poc. nr 3334/3335
Siersza Wodna o. 22,06, Bolęcin
p. 22,30, poc. nr 4419 Bolęcin o.

23,00, Spytkowice p. 23,49, poc.
nr 4437 Bolęcin o. 4,24, Spytko­
wice p- 5,13, poc. nr 4438 Spyt­
kowice o. 16,40, Trzebinia Pin.

p. 17,42, poc. nr 3331 Trzebinia

Płn. o. 17,52, Siersza Wodna p-
18,04, poc. nr 3332/3333 Siersza

Wodna o. 18,16, Bolęcin p- 18,41,
poc. nr 4446 Bolęcin o. 21,00,
Chrzanów p. 21,23, poc. nr 4441

Chrzanów o. 22,31, Bolęcin p.
22,53, dnia 26. XII. poc. nr 4420

Spytkowice o. 3,29, Szczakowa

p. 5,53.

W dniu 10 grudnia 1952 r.

odbyło się walne zebranie
Klubu Techniki i Racjonaliza­
cji przy ZBM-2 .

Na zebraniu tym .został

wybrany nowy zarząd Klubu.

Ze sprawozdania ustępują­
cego zarządu wynika, że Klub

liczący 100 członków może

się poszczycić poważnymi
wynikami pracy. Od chwili

powstania Klubu tj. od lipca
1951 roku zgłoszono 20 pomy­
słów racjonalizatorskich z

tym, że w ciągu roku 1951

zostały zgłoszone tylko 3 po­
mysłyawr.1952—17po­
mysłów, które przyniosły du­
że oszczędności gospodarce
narodowej.

M. in. ob. EUGENIUSZ
GIELNIEWSKI prac. fiz. bu­
dowy ZBM-2 w Borku Fałęc-
kim, wyróżniony w III kwar­
tale br. we współzawodnic­
twie pracy, tytułem najlepsze­
go montera Centralnego Za­
rządu Robót Wodno-Inżynie­
ryjnych w Warszawie, zgło­
si! szereg cennych pomysłów
— a to: 1) klucz do skręcania
rur żeliwnych, stosowany od
dwóch lat na budowie w Bor­
ku Fałęc.kim, przyniósł o-

szczędności w wysokości ok.
200 tys. zł, 2) rozpychacz rur

zastosowany w Krzystkowi-
cach przyniósł oszczędności
240 tys. zł, 3) przepychacz
pod tory PKP, którego dwu­
krotne zastosowanie w Borku

Fałęckim w ubiegłym roku i

bieżącym przyniosło oszczęd­
ności ponad 165 tys. zł.

Wśród wyróżniających się
racjonalizatorów należy wy­
mienić ob. inż. MARIANA
SZANCERA, —- kierownika
ZBM-2, wyróżnionego prze.z
Zarząd Główny Związku Za­
wodowego Pracowników Bu­
dowlanych w Warszawie w

III kwartale br., przez nada­
nie mu tytułu przodującego
w pracy. Inż. Szancer opra­

cował sam 10 pomysłów, z

których 3 są już wprowadzo­
ne na budowach, a jego pomy­
słu ścianka zakładana przy
budowie kolektora w Płaszo-

wie, wprowadzona od roku
dała oszczędności około 1,5
miliona zł, lewar przy odwad­
nianiu na Suchym Jarze, za­
stosowany od roku dał około
100 tys. zł oszczędności oraz

tama faszynowa zamiast po-,
mostu roboczego i grodzi z

larsenów, dała oszczędności
około 1,5 miliona zł.

Spośród nowych racjonali­
zatorów wyróżniają sie inż.
CZESŁAW LIPIŃSKI i

inż. WŁADYSŁAW HOMAN-
SKL

KAZIMIERZ SIKORA

korespondent

W Bazie Transportu KPZB

odbyły się 13 bm. wybory do

Rady Zakładowej. Obszerne

sprawozdanie z działalności

ustępującej rady złożył jej
przewodniczący’ tow. Józef
Waclawik. Wykazał on w

swym sprawozdaniu nie tylko
osiągnięcia Rady Zakładowej
w minionym okresie jej ka­
dencji, ale wskazął także i
braki w pracy spowodowane
zła pracą członków rady i

grup związkowych.
W ożywionej dyskusji pra­

cownicy Bazy Transportu o-

mówili działalność rady i
wskazali na środki wiodące
do usprawnienia jei pracy w

przyszłości. Szczególnie zwró
cono uwagę na niedociągnię­
cia w działalności Komisji
Kulturalno-Oświatowej i Ka­
sy Zapomogowo - Pożyczko­
wej.

W Drzeprowadzonych wy­
borach pracownicy Bazy
Transnortu wybrali nową Ra­
dę Zakładową.

W części artystycznej wy­
stąpił zespół artystyczny „Ar-
tosu“ jak również pracownik

•••

Bazy, kierowca tow. Bolesław
Pawlus.

M. TIPPE

korespondent

Na zebraniu zorganizowa­
nym przez Komitet Obrońców

Pokoju przy Centralnym Biu­
rze Studiów i Projektów
Transportu Drogowego i Lot­
niczego Oddział w Krakowie

pracownicy protestowali go­
rąco przeciw knowaniom pod­
żegaczy wojennych usiłują­
cych rozpętać trzecią wojnę
światową.

Aby zadokumentować swą
wdzięczność dla Armii Ra­
dzieckiej, która wyzwoliła na­
ród polski z niewoli — pra­
cownicy Biura zebrali na bu­
dowę Pomnika Wdzięczności
dla Armii Czerwonej kwotę w

wysokości 698,90 zł. Podob­
nego czynu oczekują od pra­
cowników Krakowskiego Biu­
ra Projektów Budownictwa

Przemysłowego.
ZENON GRAJEK

korespondent

Odpowiedzi redakcji
Ob. Michalina Seweryn — Ła­

giewniki.
W sprawie Waszej interwenio­

waliśmy w radzie zakładowej
Krakowskiej Wytwórni Papiero­
sów. skąd otrzymaliśmy wyjaś­
nienie, że po otrzymaniu prze­
niesienia do ZUT w Czyżynach,
zażądała Obywatelka sama od
referenta personalnego zwolnie­
nia z pracy.

Rada zakładowa oświadcza róJ

wnież, że w związku z rozpoczę­
ciem produkcji nowej wytwórni
w Czyżynach. Krakowska Wy­
twórnia jest zmuszona przesunąć
na nową placówkę szereg swych
pracowników.

OBWIESZCZENIA

Młodzi modelarze

przy pracy

Pracownia modelarska Ligi Morskiej w Krakowie. Na zdjęciu: młodzi

modelarze wykonują kadłub Jachtu. CAF — fot. Weglowski

Uwaga Inwalidzi!

Spółdzielnia Inwalidów „Robotnik" w Krakowie,
ul. Kościuszki 66 PRZYJMIE NA SZKOLENIE
PRZYWARSZTATOWE i CHAŁUPNICZE w zakre­
sie siatkarstwa i innych prac produkcyjno-pcmocrii
czych ciężko poszkodowanych inwalidów (wojen­
nych wojskowych, cywilnych, pracy i wypadków)
oraz osoby ponad 60 lat (renciści; emeryci) CE­
LEM ZATRUDNIENIA.

Informacji udziela Sekcja Kadr Spółdzielni In­
walidów „Robotnik" Kościuszki 86 II p. codziennie
od godziny 8—16-tej. K-3362

Zawiadomienie C.S.S. „Motozbyt"
C.S.S. „MOTOZBYT" TERENOWE BIURO
SPRZEDAŻY DETALICZNEJ W KRAKOWIE, RY­
NEK GŁ. 32 zawiadamia klientów, że w dniach 30
i 31 grudnia br- WSTRZYMUJE SPRZEDAŻ Z PO­
WODU SPISU REMANENTOWEGO. K-3367

SKŁADNICA REJONOWA PRZEMYSŁU CHE­
MICZNEGO W KRAKOWIE, RYNEK GŁ. 17 za­
wiadamia, że w związku z roczną inwentaryzacją
towarów chemicznych w dniach 29, 30 i 31 grudnia
1952 r. ZOSTAJE ZAMKNIĘTA SPRZEDAŻ za wy­

jątkiem artykułów: bilansowanych rozprowadza­
nych, gazów technicznych, artykułów fotochemicz­
nych i' odczynników chemicznych. K-3302

Ob. Pokraka Kazimierz ur. w 1924 r. w Korabni-
kach syn Jana i Pelagii uzyskał z żoną i dziećmi
w Prezydium WRN w Krakowie zezwolenie na

zmianę nazwiska na KARCZEWSKI. 24709-g

MISTRZA ZABAWKARSKIEGO z długoletnią
praktyką zatrudni natychmiast Spółdzielnia Pracy
„Zespół" Kraków, ul. Czarnowiejska 20. Warunki
do omówienia. K-3370

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO poszukuje Rze^

mieślnicza Spółdzielnia Pracy Kuśnierzy w No­
wym Targu, ul. Krzywa 1. Warunki i szczegóły do
omówienia w Związku Branżowym Skórzanych
Spółdzielni Pracy w Krakowie, ul. Grodzka 44.

INŻYNIERÓW, TECHNIKÓW I MAJSTRÓW ż

zakresu betonu i żelbetonu, oraz KIEROWNIKA
MAGAZYNU I OPERATORA BETONIAREK
ELEKTRYCZNYCH — zatrudni natychmiast Krze­
szowicki Zakład Betonowy i Żelbetonowy w Krze­
szowicach, ul. Krakowska 31. Warunk' płacy i pra­
cy w myśl Układu Zbiorowego Pracy w Budow­
nictwie. Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia
w godzinach od 7 do 15-tej. K-3343

PREZES OKRĘGOWEGO SĄDU UBEZ­
PIECZEŃ SPOŁECZNYCH W KRAKOWIE,
przyjmuje skargi i zażalenia w każdy wto­
rek' od godz. 17 do 18 w lokalu Sądu przy
ul. Szlak 40 (wejście do ul. Pędzichów 27).

K-3335

CO? ODZIE
siu*. ▼-

Teatr Groteska:

Grudzień

23
Wtorek

„Igraszki z diab­
łem" godz. 19.

Teatr Satyryków —

„Obecność obowią­
zkowa1' godz. 19.15.

Teatry:
Tsatr Im. Słowa­

ckiego: — „Płody
edukacji" — godz.
19.

Stary Teatr — (du­
ża sala): „Piąta
symfonia godz. 19;
(mała sala) „Spra­
wa rodzinna1' godz.
19.15.

Teatr Młodego Wi­
dza: — nieczynny.

Teatr Rapsodyczny:
„Eugeniusz Onie­
gin" godz. 19.15.

Kina!
Apollo: „Srebrne

kolczyki", godz. 16,
18. 20.

Sztuka: „Piotr 1“
oz. II godz. 15.30,
18, 20.30 .

Warszawa: „Spie­
niony nurt" —

godz. 16, 18, 20.
Wolność: „Kurhan

Nałachowski1' —

godz. 16, 18, 20.
Młoda Gwardia: —

,,Czerwony kra­
wat'- godz. 15.30,
17.30, 19.30 .

Uciecha: „Cywil na

stadionie" — godz.
16, 18, 20.15.

Wanda: — „Niedź­
wiedź" nadpro­
gram „Grzech" i
„Dziadek do orze­
chów" godz. 16,
18, 20.

Chemik: — „DS 70

nie działa" godz.
19.

Nowa Huta: „Akcja
B“

_ godz. 16, 18,
20.

Dworcowe: PKF,
Pogoda na jutro,
Przygody bume­
lanta, Kierowcy
PKS - godz. 16—
24.

Apteki!
Rynek Gł. 42, Gro­

dzka 17, PI. Matejki
2, Krowoderska 74.

Pstrowskiego 27, Ko­
nopnickiej 3.

UWAGA CZYTELNICY!
Redakcja „PORADNIK ROLNIKA" podaje do
wiadomości subskrybentom — rolnikom, że

przedpłatę na kalendarz „PORADHIK ROLHIKA**
w kwocie 6 zł — przyjmują wszystkie Urzędy

wł.-59 Pocztowe i listonosze DO DNIA 31. XII. 52 r.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

RUTYNOWANEGO KSIĘGOWEGO poszukuje za­
raz Szpital w Rabce. AFieszkanie zapewnione-

K-3375

MAGAZYNIERÓW przyjmie zaraz Zarząd Robót

Wodno-Inżynieryjnych Nowa Huta — Kombinat
Barak 20a. Reflektujemy na siły samodzielne i z

praktyką. Uposażenie wg. Układu Zbiorowego w

Budownictwie. K-3339

MIERNIKÓW Z PRAKTYKĄ przyjmie natychmiast
PPW. Nowa Huta. Wynagrodzenie wg. układu

zbiorowego w budownictwie. Zakwaterowanie za­
pewnione. — Dojazd tramwajem Nr 5. Zgłoszenia
Dział Kadr PPW. Nowa Huta — Kraków 32-

K-3382

MURARZY, CIEŚLI, ZBROJARZY I NIEKWALI-
F1 KOWANYCH zatrudni natychmiast Zjednocze­
nie Budownictwa Wojskowego Nr 25 w Krakowie-
Zakwaterowanie w hotelach robotniczych zapewnio­
ne. Zgłoszenia w Wydziale Zatrudnienia, Kraków,
ul. Łokietka 25. K-3354

BRYGADZISTĘ WARSZTATOWEGO — ELEK­
TROMONTERA, ŚLUSARZA, oraz KOWALA I
MASZYNISTKI zatrudnią Krakowskie Zakłady Ce­
ramiki Budowlanej, Kraków, ul. Basztowa 17 II p.

K-3355

ROBOTNIKÓW KWALIFIKOWANYCH I NIE-
KWALIFIKOWANYCH do robót ziemnych w Kra­
kowie i na wyjazdy do Tarnowa, Jaworzna,
Chełmka — przyjmie Wojewódzkie Przedsiębior­
stwo Robót Wodnych i Kanalizacyjnych w Krako­
wie, ul. Senatorska 1, pokój 37. K-3316

PRACOWNIKA WYKWALIFIKOWANEGO W
DZIALE FINANSOWYM, KIEROWCĘ SAMO­
CHODOWEGO z I lub II kat. prawa jazdy zatrud­
ni Instytut Karpacki w Krakowie, J- Lea 15. Zgło­
szenia z życiorysem do Działu Adm.-Finansowego.

'

_______ K-3373__________ _

SAMODZIELNYCH KSIĘGOWYCH I SAMO­
DZIELNYCH REFERENTÓW HANDLOWYCH,
zatrudnimy. Wymagana praktyka. Warunki wg.
obowiązującego Zbiorowego Układu Pracy, do omó­
wienia na miejsseu. Zgłoszenia osobiste: Centrala

Sprzętu Pożarniczego. Ratunkowego i Ochronnego,
Kraków, Rynek Główny 33, oficyna II p. pokój Nr
4. K-3368

SPÓLNOTA PRACY
Oddział Wojewódzki w Krakowie

zawiadamia

wszystkich dystrybutorów oraz instytucje, że

WZORCOWNIA WSZYSTKICH BRANŻ
dla sprzedaży hurtowej

ZOSTAŁA OTWARTA W KRAKOWIE

przy ul. SZPITALNEJ 34.

Telefon 209-62

PRZYJMUJEMY ZLECENIA NA

STAŁE, OKRESOWE I DORYWCZE PRACE
DLA RRYGAD ZA I WYŁADUNKOWYCH

Spółdzielnia Pracy Transportowa^
Kraków, ul. Paderewskiego 4, — Tel. 552-63."

Zaginione
dokumenty

BIAŁEK Tadeusz, Moszcza-
nica 97 pow. Żywiec — zgu­
bił przepustkę Żywieckich
Zakładów Papierniczych.

P-2442
KASIECZKA Jan zam. Kra­
sne Potockie, p-ta Klęczany,
zgubił kartę meldunkową —

Nr Z. 10 93518.
A-685

WAWRO Józef zam.^świę-
cim, zgubił legitymację ko­
lejową Nr 17272 wydaną w

Warszawie.

DROBNY Antoni zam. Ja­
worzno, zagubił przepustkę
zakładu pracy Siłowni Ja­
worzno II JPZB, kartę mel­
dunkową, wydaną przez —

Prezyd. MRN Maków Pod­
halański i pokwitowanie an­
kiety. P-2406

SZCZEPANIK - Dzikowski
Bogdan Andrzej, — ur. 2. I .

1908 w Tarnowie zagubił —

świadectwo dojrzałości wy­
dane 21 maja 1926 w dawnej
Szkole Realnej (obecnie III
Liceum TPD.).

P-2432

JOŃCZYK Tadeusz — zam.

Chełmek, zgubił przepustkę
Nr 408 wydaną przez PZO.
w Chełmku. P-2429

SZYMANOWSKI Bronisław
zam. Nowa Huta, zgubił po­
kwitowanie ankiety.

24624-g

fitaflepaKEy Mpemmefe Świąteczny
= to LOS LOTERII PIENIĘŻNEJ =1

CZARDYBAN Maria — zam.

Babice, zagubiła przepustkę
wydaną przez Południowe
Zakłady Obuwia w Chełmku.

P-2435

BIERONSKA Jaonna zam.

Pisarzowice, pow. Oświęcim
zgubiła kartę meldunkową.

A-G73

ŁYDKA Władysław zam. Bo­
gucice, zgubił kartę meldun­
kową, wydaną przez GRN —

Rabsztyn. P-2431

KMIECIK Zofia — zagubiła
przepustkę pracowniczą Nr
772, oraz deklarację węglo­
wą wydaną przez Zakłady
Mechaniczne „Tarnów**.

P-2433

INŻ. Jaworek Irena zgubiła
stałą przepustkę Nr 2882 wy­
daną przez — Zakłady Che­
miczne „Oświęcim**

P-2412

MLECZKO Ludwik zam. w

Hecznarowicach 76, gmina
Kęty, pow. Oświęcim, zgubił
kartę meldunkową, wysta­
wioną przez Prez. GRN w

Kętach. P-2425

REJDYCH Kazimiera, —

Oświęcim, Osiedle Smolą-
chowskiego 1/4, zgubiła legi­
tymację służbową Nr 549 —

wydaną przez Państwową
Szkołę Ekonomiczną — w

Oświęcimiu. P-2427
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